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GAZETA
Wychodzi codziennie o godzinie 2-giej po południu z wyjątkiem ni°aziel i dni 

^ąteoznyoh.

Numer pojedynczy kosztuje miejscu i na prowincji 5 Mk.
Biura Redakcji 1 .administracji nic Podwale S. — Ekspedyej 

•Rejscowa 1 zam lejseon . bl. CswnleeklegO 12. Pojedyncze numera «  
1» >y- a w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i  
I S k a  Jagiellońska 7 w biurach dzienników i trafikach. — Listy należy frau- 
k°waó.

R ek lam acje  o tw arte  woine od opiaty. — Konto P. K. 0. Nr. 14L69G.

Telefon **»fckcji nr, l»a. — Telefon Administracji 73.

miesięczni# 
75—  Bk.
90 -  JKk.

1 2 0 '-  Mk.

P R B N U M B R A T A i
we L wowij bez dostawy
we Lwewie z dostawą, z przesyłką pocztową w Polsce .
z puesyłką pocztową w innych państwach . . ■

W.zystkie ogłoszenia przyjmuje Administ.aeja „Gazety Lwowskiej11, Lwów,lii. 
Podwale 8, w godzinach od 8—2 i 5 —7 i biuro S. Sokołowski i Ska, ul. Jagielloń­
ska 7.

^Przewodnik naukowy i literacki11* kwartalnik.; Prenumerata za ze­
szyt 40 Uk., rocznie 160 Mk

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przewodnik* poi 
adies&m: Lwów, ul. Wałowa 1. 31, I, piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
. Prezes dyrekcji skarbu zamianował w 

administracji skarbowej w Małopolsce star­
szego ofiejanta kancelaryjnego W olfa Stryje- 
ra z Sambora adjunktem kancelaryjnym w 

klasie rangi z ważnością od 1 lipca 
1919 r. ___________

Rozporządzenie
Ministra Zdrowia Publicznego z dnia 1-go 
kwietnia 1921 r. w spraw ie ograniczenia 

przywozu fasoli.
JNa podstawie art. 2 p. 9 zasadniczej 

ttśtawy sanitarnej z dnia 19 lipca 1919 r. 
(Dziennik P raw  Nr. 63, poz. 37). w poro- 
*<imieniu z M inistram i Aprowizacji, R olni­
c a  i Dóbr Państw ow ych oraz Przem ysłu 
* Handlu, zarządzam, co następuje:

§ 1. W szelkie transporty  fasoli, spro­
wadzane do kraju z zagranicy, w inny posią­
ś ć  świadectwo pochodzenia (certifikat d 'ori- 

fasbli z dokładnam  podaniem w tern 
“^ a d ec tw ie  jej gatunku (nazwy botanicznej).

§ 2- Przywóz fasoli z zagranicy bez 
JJr^ewioytianych w § 1 niniejszego rozporzą- 
^n iac jjw iad ec tw  jest wzbroniony. lóaiówno 
^Mkowicie wzbroniony je s t przywóz do kraju 
1 S8°li pochodzeuia am erykańskiego i fasoli 
gatijnku Phaseolus lunatus.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem  ogłoszenia.

M inister Zdrowia Publicznego:
w z. (—) Chodźko.

, . (Dz. Ustaw P. N r. 32, z dnia 12 kwie- 
ai» 1921 r., poz. 197).

Na mocy § 7 a. ustaw y z dnia 5 maja 
1869 N r. 66 Dz, p. p. zakazuje się rozsze- 
r*ąnie n a  m ałopolskim  obszarze adm inistra- 
eyjnym broszury W. Lewińskiego p. t. „So- 
fcjalistycznyj In ternacjonał i poniewolni naro­

dy" wydanej w Wiedniu przez „Dniprusojuz", 
ponieważ Zajmuje wrogie stanowisko wzglę­
dem państwowości polskiej i dąży do wzbu­
dzenia nienawiści Ukraińców do ludności 
polskiej i z tych powodów odbiera się tej 
broszurze debit pocztowy w Małopolsce.

Dwie noty.
M inister spraw zagranicznych Sapieha 

otrzym ał od kom isarza .‘udowego dla spraw 
zagranicznych Cziczerina notę nasfępującej 
t r e ś c i :

Z najwyższem zdziwieniem rząd rosyj­
ski dowiedział się o niektórych faktach za­
szłych na  terytorjum  Polski, pomimo trak ­
tatu  pokojowego, szczęśliwie zawartego po­
między Polską z jednej a Kos ją, i U krainą 
z drugiej strony. Bząd rosyjski podpissł 
trak ta t ryski z mocnein i niewzruszonem po­
stanow ieniem  spełnienia skrupulatnie i naj­
w ierniej zarówno pod względem formy jak 
i  treści wszystkich zobowiązań, p iz /ję ty ch  
w stosunku do Pulski.

Tymczasem przykro było się dowie­
dzieć, ie  bandy kontrrewolucjonistów, któ­
rych celem jest walka przeciwko sowieckim 
republikom  Rosji, U krainy i B iałorusi, two­
rzą się jaw nie i swobodnie w Polsce i mają 
tam  swoją podstaw ę, z której lie ru ją  swoje 
ataki przeciwko republikom  sow eckim . Bia­
łoruski kom itet powstańczy ma swoją sie- 
dzibę w Nieświeżu, a bandy, których celem 
jes t niepokojenie władz sowieckich na B ia­
łorusi i które rozpoczęły już swoje napady, 
tworzą się w Nieświeżu, Baranowiczach i 
Łunincu, podczas gdy oddziały potlurowakie 
organizują się w Równem, Ostrogu i Szepe- 
tówce. Pomiędzy elem entam i, których celem 
je s t napad na Rosję i Białoruś zna dują się 
generałow ie Bułaehowicz i Perem ykin, oraz 
wielu ich stronników . Oddziały, formowane 
przez nich  w Polsce, b ra ły  udział w licznych 
napadach , dokonanych na ludności republik 
sowieckich.

W ładze wojskowe polskie nietylko po­
zwalają im aziałaó, ale pom agają im bezpo'

śred n io  w ich działalności, dostarczając 
uzbrojenia i wyekwipowania,

Bząd rosyjski protestuje stanowczo 
przeciwko tym  faktom, będącym  jaw nie w 
sprzeczności z traktatem  pokojowym i zapy­
tuje, jakie k ioki Bząd Polski m a zamiar 
przedsięwziąć, aby położyć kres wszelkiej 
wrogiej działalności przeciwko republikom  
sowieckim na  tery torjum  Polski i w szcze­
gólności zaś względem osobistości, kierują­
cych ruchem wrogim przeciwno naszemu 
rządowi i przebyw anie których w Polsce jest 
wielu czynów wrogich, skierowanych prze­
ciwko Eosji, U krainie i Binłorusi.

Podp. komisarz dl? spraw zagi.
Csicserin.

W  odpowiedzi na powyższą notę Rząd 
Polski w ysłał dnia 19 bm. do komisarza dla 
spraw zagranicznych następującą n o tę :

Do P. Oziezerina, kom isarza ludowego 
dla spraw  zagranicznych w Moskwie.

W odpowiedzi n a  notę z dnia l lk w ie -  
tw ia 1921 r. Rząd Polski z n ieznrernem  ubo- 
le-n aniem już n ie  no raz pierwszy musi 
stwierdzić, że gołosłowne i bezpodstawne 
zarzuty czynione perjodycznie przez rząd so 
wietów, a mające na celu utwierdzenie, że 
Bząd Polski nie spełnia lojalnie wziętych 
na siebie zobowiązań, musi być uważane za 
sposob agitacji, przeciwko którem u Bząd 
Polski z całym naciskiem protestuje. P ra ­
gnąc usunąć wszelkie wątpliwości, jakie ze 
względu na  fałszywe informacje mógł po­
wziąć rząd rosyjskiej fed. republ. sowieckiej. 
Rząd Polski daj6 poniższe w yjaśnienie:

W ym ieniony w nocie kom itet pow stań­
czy Białoruski w Nieświeżu nie istnieje. Po­
dobnie jak jakiekolwiek oddziały zbrojne na 
terenie Nieświeża, Baranowicz i Łunincd. 
W  Równem panuje spokój zupełny a o ża­
dnych form acjach petlurow skich nic Rządo­
wi Polskiem u niewiadomo. W Ostrogu, któ­
ry wskutek umowy o rozejmie nie jest obsa­
dzony przez oddziały W cisk Polskich jako 
położony w pasie neutralnym , rzeczywiście 
elem enta ukraińsaie zam ierzały wejść w kon­
tak t z powstańcami na terenie Ukrainy so­
wieckiej. Po skonstatow aniu tegoż natych­
m iast władze wojskowe polskie zarządziły

aresztowanie owych osób, co zostało wyko­
nane przez policję państwową. W szyscy aie- 
sztowani w ysłani zostali do obozu in terno­
wanych. Co do Szepetówki wymienionej w 
nocie z 14 kw ietnia 1921 to Rząd P oJsti 
pozwala sobie zw rócić ' uwagę rządowi ros. 
suw . feder. lud. republ. iż miejscowość ta 
zgodnie z granicą ustaloną pizez trak ta t po­
kojowy lezy na terytorjum  ukraińskiej soc. 
republ. rad i wskutek tego nie je s t Rządowi 
Polskiem u wiadomem, co się tam  dzieje.

Oo do celów i uczuć, żywionych przez 
gen Bałachowicza i Peiem ykina, Rząd Pol­
ski nieuważa, ażeby stanowić one m ogły 
przedm iot w ym ienionych not dyplom atycz­
nych. Rząd Polski konstatuje tylko, że lu ­
dzie, którzy wchodzili w sifład byłych od­
działów Bałachowicza i Perem ykina i znale­
źli się z bronią w ręku na terytorjum  pol- 
skiem, są umieszczeni w obozach interno 
wanycb. Gen. Peiem ykin w chwili obecnej 
przebywa w więzieniu w Cytadeli warszaw­
skiej. N atom iast Rząd Polski stw ierdzić mu­
si. że ś iis łe  inform acje pizezeń posiadane 
wykazują że ze strony rządu rosyjskiej soc. 
feder. republ. sow. wbrew zapewnieniom lo­
jalności, prowadzona je s t usilna p iaca zmie­
rzając?. do --derwauia powiatów kresowych 
od całości Rzeczypospolitej i do zlania ich 
z Ros'ą względnie Białorusią sowiecką, Ruch 
ten kierowany jest przez rewolucyjny wo­
jenny  sowiet zachodni, osobą zaś bezpo­
średnio k orującą akcją jest niejaki Iwlew 
(b. urzędnik do szczególnych zleceń przy gu­
bernatorze mohylewskim noszący obecnie ty ­
tu ł osobo upełnomoczennowo rew. wojen- 
naho sowieekawo zapadnawo fronta po for- 
m irow aaiu partizanckich atrjadow). Akcja 
wyraża się w tworzeniu drużyn bojowych 
z pięciu do dziesięciu członków p rz” udzia­
le sieci kierowników powiatowych i gm in­
nych i na terenie Rzeczypospolitej zorgani­
zowanych. Fundusze na ten  cel są czerpane 
przez Iwlewa z kasy operacyjnej Rewkoma 
wojennawo sawieckawo zapadnawo fronta 
w Smuleńsku. O likwidacji powyższego ze 
strony rządu rosyjsiriej sow. feder. republiki 
m c Rządowi Polskiem u nie wiadomo. Wobec 
powyższych danych Rząd Polski ożywiony 
tendencjam i pokojowemi domaga się zaprze
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M G Ł A .

(Ciąg dalszy)
. .1 ten  człowiek, kocha mnie, jak  nie- 

s królową, jak pies swoją panią i jaK 
nam iętny człowiek kochać może

c z ło ^ .-  M ew o! — Jak  mówił do ciebie ten 
lazłem ' jakich  słów, których ja nie zna- 
zować ? i niu&ial  użyć, by cię tak zahypnoty-

patrzyT Jerzy  — on tylko m ilczał i 
a itie , lecz ja  wiem. 

ełn«i w .  ew°> Mewo, — ja kocham c ie b ie -  
__ ,S8o drga bóiem i rozpaczą, 

a m 0iem * przebolejesz i zapomnisz Jerzy, 
^ak  i wL*^*8Ściem będą w spom n.enia tych

Me*o , miej litość nadem ną i nadso b ą!

światło ■ “°n^ &kt drugi. W  sal’ rozbłysło
„Autor 1 Z,erw. ał> się burzą okiaski, wołania 
ły  o kurty* " się z widowni i bi-
tle pluszu u t i:Forn ie  i natarczywie, ale na 
rów. ^ ttJw ały  się tylko sylw ety akto-

z krytyków “  powiedział jeden
choćby pochr.yplPy ~  011 S1« “ ie P°każe’
teraz zdz^zał do r e S 7 dZe 7 odludkl9m’ a
ecz n Z  jak.eś przejścia z na-
ecz oną, niektórzy nawet twierdzą’ żc oże­

n ił się i po ślubie natychm iast rozstał się 
z żoną.

— To jest ciekawy przykład — rzekł 
ucharakteryzow any na Anglika, sprawozdawca 
Gusety dolskiej — los zsyła mu małżonkę, 
od której zaraz po ślubie ucieka, a ten wpro­
wadza na  scenę takie „M ewy". W ogóle ta  
idee fixe sam ozaparcia się i poświęcenia, 
przechodzi u Ram w.da w manję, ręczę, że 
na przyszły raz, ujrzymy na scenie stos i ca­
łopalną ofiarę.

—  Ale sztuka, psiakrew , zbudowana 
jak  M ilońska Yenus, a język jakby  bestja 
przepisyw ał od Słowackiego — rzekł z roz­
machem gruby i ospowaty redaktor M yśli.

Jadw iga szczelniej otuliła się w fu trza­
ną  stolę i jeszcze więcej cofnęła w głąb.

Ściemniło się znowu i rozpoczął się 
akt trzeci.

W  pracow ni Chm ury na  poddaszu, n u ­
dzi się m ał? dziewczynka, chodzi z kąta w 
kąt., wspina się i zagląda przez okno, gdzie 
naprzeciwko widać oświetloną cho inkę; w koń­
cu wyciąga stary  kalendarz i kładąc się na 
ziemi w smudze czerwonego św iatła, w pada­
jącego przez niedom knięte drzwiczki pieca, 
odczytuje dowcipy, zaśmiewając ,się.

Po cbwlili słychać u drzwi pukanie i 
wchodzi ciemno ubrana kobietą, za k tórą 
posłaniec wnosi paczki. To Mewa, W ita się 
z dzieckiem, które ośmiela się w krótce; wyj­
muje z rączek m ały kalendarz i rzuca go w piec, 
potem, bierze przyniesioną choinkę i obie za­
czynają stroić gałązki i zaświecać świeczki. 
W chwili gd j Mewa, staje na krześle, by 
zapalić ostatm ą n i  szczycie umieszczoną 
świeczkę, cicho otw ierają się drzwi i wcho­

dzi P io tr Chmura. Chwilę stoi w progu, 
przysłaniając dłonią oczy przed jarzącym  
blaskiem, potem  zwolna przybliża się. To 
niem e przejście Solskiego przez scenę jest 
po prosta  arcydziełem.

Mewa zeskakuje lekko z krzesła, pod­
chodzi do niego i podaje mu obie ręce On 
n ie  przyjmuje ich, cofa się o krpk, pytając:

— Pani przyszła... tutaj... do m nie?... 
Po co pani przyszła ?...

— Przyszłam ... podz.elić z panem  ży­
cie — odpowiada z prostotą...

— Ze m ną.,, życie?... A czy pani wie, 
jakiem  było moje życie?...

— W iem, że pan cierpiał wiele.
— Czy pani wie, ie  chciałem  zabić 

kobietę... moją kochankę... m atkę tego dzie­
cka?... Czy pani wie, że piłem ?,..

—  W iem, że pan by ł bardzo nieszczę­
śliwy.

— A  czy pani w ie?... — głos Chmury 
słabnie coraz więcej — Ze ja  nienaw idziłem  
lud/i, świata, wszystkiego, co dobre, co jasne, 
co piękne, dlatego, ie  nie było m ojem ?

— Teraz już pan  nie będzie n ienaw i­
dził więcej, ani p ił, ani zabijał... Widzi 
pan — mówi z uśm iechem , który rozjaśnia 
wszystkie mroezne kąty poddasza — dobre 
kebiety zmieniają złych ludzi..

VII.

Jadw iga podniosła się powoli z m iej­
sca i narzuciła na siebie fu tro ; mimo, że 
sztuka skończyła się i tea tr w yludniał się 
szybko, sta ła  długą chwile bez ruchu oparta 
o obitą pluszem ściankę.

Ta sztuka, to nie było Uómaczenie, 
ani rozwiązanie zagadki na które czekała — 
to by ł tylko wyrzut...

Św iatła poczęły gasnąć w koło niej, 
więc drgnęła i przytrzym ując na piersiach 
rozchylające się futro wyszła z loży i sk ie­
rował'? s ę ku bocznemu wyjściu, przed któ- 
reiu było stanowisko dorożek. W  przedsion­
ku zatrzym ała się; otoczyła ją  nagle grupa 
ludzi, wśród której ktoś przeraźliw ie jęczał.

— Co się sta ło?  — spytała J a .w ig a  
młodziutkiego aktora, który s ta ł z boku.

— Pokojówka pani Śolskiej przez n ie ­
uwagę w ylała na siebie maszynkę spirytuso­
wą i poparzyła sobie twarz i ręce ; to ona 
tak jęczy, ale za to Rarawid, zupełnie prze- 
sta i się odzywać. W yleciała na niego, jak  
raca, a on otworzył m arynarkę i tak gasił 
ią na p iersiach, sobą. W ariat!

— Gdzie... on... je s t?  — wyszeptała 
Jadwiga.

— O tam, niosą go — widzi pan i?  
A le co pani je s t — może wody?

(Ciąg aalszy nastąp i) ‘



stania wrogiej akcji ze strony rządu rosyj­
skiej sow. feder. republiki w stosunku do 
Polski, niezgodnej z podpisanym  trak ta ­
tem  pokojow m, oraz prosi o poinform ow a­
nie Rządu Polskiego o przedsięwziętych w 
tym  względzie krokach

Budżet wojskowy Francji.
Budżet m inisterstw a wojny był w tych 

dniach przedmiotem ożywionych rozpraw 
w senacie francuskim . Rząd prelim inow ał 
na  rok bieżący 5 m iljardow 900 miljonów 
franków , parlam ent sprowadził tę  sumę do 
4 miljardow 500 miljonów, a senat obciął 
ją  jeszcze bardziej, redukując wydatki do 4 
m iljardów  100 miljonów.

Poincare nazwał sumę prelim inow aną 
na  cele wojskowe „H im alają budżetową-. 
Takie niesłychane wydatki — wołano ze­
wsząd — wymagają (ścisłej kontroli, a tym ­
czasem adm inistracja państwowa, tak w tym 
dziale, jak w innych, ma skłonność do roz­
rzutności, często do trw onienia,

M inister wojny, Barthou, dał temu na­
woływaniu wyraz w słowach następujących:

A dm inistracja państwowa musi nabrać 
przekonania i kierować się niem, jako ko­
niecznością, że metody z czasu wojny, m u­
szą zniknąć, że podczas pokoju potrzeba me­
tod pokojowych.

Jeden  ze sprawozdawców budżetowych 
o polskiom nazwisku Bokanowski, wystąpił 
przeciw nadużyciom w posługiwaniu się au­
tom obilam i tak w służbie wojskowej, jak  cy­
wilnej. „Taki pan jodzie do zniszczonego 
Reim s i wraca do N icei".

M inister B arthou zmniejszył personal 
swojego gabinetu  do połowy, 1 wyszedł z te ­
go taki p arad o k s: że to przyspieszyło zała­
tw ienie spraw.

Służbę wojskową skrócono we F rancji 
de 18 miesięcy. M inister zapowiedział, że 
przy sprzyjających okoiicznosciacn, będzie 
możliwą dalsza jeszcze reduireja.

Najważniejsze oświadczenie m inistra 
wojny odnosiło się do term inu wypłat n ie­
mieckich na 1 maja. Niemcy, ponure i z m i­
n ą  groźną stoją u progu tego miesiąca, któ­
ry ma ostatecznie stw ierdzić ich kięskg pod 
form ą dla m en najboleśniejszą, że potrzeba 
zapłacić.

„Nadchodzi" — powiedział Barthou — 
„chwila pełna niepokoju, Rząd niemiecki 
wszedł na  drogę oporu i złej woli. Niemcy 
naw et zwyciężone, staw iają się ponad p ra ­
wo. — Wojna nie zabiła wojny. W roku 
1914 zależało od Niemiec zwycięskicn utrzy­
m anie pokoju, w r. 1921 zależy pokój E u ­
ropy od Niem iec zwyciężonych".

Z Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie P o l­
skiego Towarzystwa Politecnnic^nego Za­
gaił prezes Stanisław  Rybicki, w itając im ie­
niem Wydziału licznie zebranych członków.

Po zatw ierdzenia protokołu poprzednie­
go W alnego Zebrania omówił prezes Rybicki 
działalność Towarzystwa i W ydziału w roku 
1920, w skazał na jej pomyślne wyniki, na 
serje grum ow nie opracowanych wykładów 
n. p. „O trak ta tach  pokojowych, przyszłości 
Lwowa, Teorji E insteina, Ankrncie m ieszka­
niowej" i t. d.

Spółudział w pracy organizacyi W ładz 
technicznych, uczestnictwo w ankietacn rzą­
dowych i w ielostronna inicjatyw a w spra­
wach likwidacyjnych, samopomocy społecz­
nej i podjęciu szeregu przedsięwzięć Jf/k a - 
zują niezm ierną żywotność Towarzystwa.

im ieniem  Komisji lustracyjnej postaw ił 
inź. Gąsiorowski wniosek przyjęcia spraw o­
zdania do wiadomości i udzielenia absoluto­
rium Wydziałowi i skarbnikowi. W niosek 
przyjęto jednogłośnie.

W ybory, przeprowadzone następnie, za­
tw ierdziły w rezultacie proposycyę Komisji 
matki. Do W ydziału Towarzystwa weszli- 
prezes S tanisław  Rybicki, w iceprezesi: K on­
stanty Biernacki i Edw in Hauswald, człon­
kowie W ydziału: Bieńkowski, Blum, Bratro, 
Derdaeki, Gajczak, H arland, Januszkiewicz, 
Klimczak, Kozłowski, Krzyczkowoki, Ktihnel, 
M atakiewicz, Nadolski, P iw oński, Skibiński 
i Szybalski.

kom isja lustracy jna: Fiedlę*, Gąsiorow­
ski, Jaskólski, Kuczyński i Tomicki. Poza- 
tem  wybrauo B członków i B zastępców są­
du konkursowego fundacji im. bar. Gostkow­
skiego, 18 członków sądu polubownego i 15 
członków sądu honorowego. W niosek inż. 
Kuczyńskiego wyrażający uznanie prezesowi 
Rybickiemu za jego owocną działalność przy­
jęto oklaskami. W krótkiem  przemówieniu po­
dziękował przewodniczący za zaufanie okaza­
ne mu przez ponowny wybór, które odnoś1 
raczej do kierunku pracy Towarzystwa niżli 
do swej oS' by.

W yrażając radość, że nowy rok zapo 
włada się pom yślnie dla całokształtu spraw, 
gdyż osiągnęliśm y pokój, konstytucję i ko­
rzystny wynik plebiscytu śląskiego, wskazuje 
prezes ua szerokie pole do p rac j otwierające 
się dla techników.

Wobec wzrastającego zakresu działania 
Towarzystwa W ydział podzielił się dla lepsze­
go zorganizowania pracy na 8 sekcje orga- 
nizacyjno-zawodową, naukowo-pubhcystyczną 
i przemysłowo-ekouomiczną. Podział ten  da­
je  pewność sprawniejszego współdziałania 
członków W ydziału co wywrze korzystny 
wpływ na tok spraw Towarzystwa. W koń 
cu uszcił przewodniczący pamięć zmarłych 
członków.

N astępnie zatwierdzono poprzednie u- 
chwały W ydziału Głównego w sprawie w kła­
dek członkowskich i uchwalono następujące 
wnioski: aj prof. H ausw alda:

1. W alne Zebranie stw ierdza, iż zarzą­
dzone rozporządzeniem M inisterstw a Robót 
Publicznych z 11 lutego 1921 M onitor Pol- 
b li  nr. 47 poz. 84) podporządkowanie Okrę­
gowych Dyrekcyi Robót Publicznych woje­
wodom, je s t w wysokim stopniu szkodliwe 
dU norm alnego funkcjonowania adm in istra­
cji technicznej w P aństw ie i protestując s ta ­
nowczo przeciwko tego rodzaju podporządko 
w&niu. domaga się cofnięcia tego rozporzą­
dzenia.

2. W alne Zebranie konstatuje, iż two­
rzenie eo raz, to now ych Urzędów techni- 
cznycn II. instancji, stoi w rażącej sprze­
czności z ogólnie odczuwaną potrzebą zmniej­
szenia ilości urzędów i doprowadzi do nie- 
możnośoi sprawnego ich funkcjonowania z 
powodu braku potrzebnego do ich obsady 
personalu, a wywoła niepotrzebne koszta ich 
utrzym ania.

3. W alne Zebrania protestuje stanow ­
czo przeciwko ciągłym  zmianom personalnym  
na kierowniczych stanow iskach w adm ini­
s tra c ji technicznej, albowiem system podo­
bny doprowadzi dc zupełnego jej rozprzęże­
nia oraz ogólnego zniechęcenia personalu a 
w związku z tem  do istotnych szkód na polu 
gospodarstwa społecznego.

4. W alne Zebranie upoważnia W ydział 
Główny do przedłożenia uchwalonych rezo- 
lucyi M inistrowi Robót Publicznych.

b) dr. Nadolskiego z uzupełnieniem  kol. 
R ra tro :

W alne Zgromadzenie Polskiego Towa­
rzystwa Politechniczne wyraża ża1 z powodu, 
że M inisterstw o Robót Publicznych, z n a tu rj 
swej powołane do onrony interesów  tech n i­
ków — sprawom tym  nietylko nie poświęca 
dostatecznej uw sgi i opieki, lecz przeciwnie 
pom ija milczeniem wnioski naszego Tona- 
rzystwa, dotyczące najżywotniejszych naszych 
spraw, jak  ustaw a o oenronie nazwy zawo­
dowej inżynierów, organizacji Izb inżynier­
skich i t. p.

W alne Zgrom aazen.e protestuje przeciw 
nadawaniu przez M inisterstw o Robót Publi­
cznych Rzeczypospolitej Polskiej tytułów  in­
żynierów na mocy austr. rozp. ces. z r. 1917 
przeciw czemu oświadczyły się wszystkie o r­
ganizacje polityczne M ałopolski, oraz przeciw 
udzielaniu nieuzasadnionych i w uńaw ach 
niedopuszczalnych politycznych ulg przy udzie­
lać..'. autoryzacji na inżynierów z upow ażnie­
nie ni rządowem.

Po wyczerpaniu porządku ózionneg' 
prosi p. Aleksandrowicz o wyjaśnienie w 
spraw e ogłoszonego w gazetach drugiego 
Zjazdu Techników. Prezes Rybicki w yjaśni! 
że Zjazd ten dotyczy tylko aosolwentów szkui 
przemysłowych i niem a nic wspólnego zt 
Zjazdami Inżyuierów Techników.

Na tem posiedzenie zamknięto.

\

1. Wykaz
jeńców Polaków szeregowych

którzy powrócili z niewoli bolszewickie].

154 Szereg. Kryszak Stanisław , 13 j 
p. p. Kalisz 155. szereg. W asylczyk Kipryan, j 
Białoetoe p., Koleukowicze, 156. szereg. Fo- 
gel Hoffmann, 62 p. p , Ozorków, 157. sze-j 
reg. Kruszyński Stanisław  34 p. p., B iała , 1 
158. szereg. Drukaiezyk Moryc, 64 p. p., 
Ozoraów. 159. szereg. Pekarz Moszek, 2 p. p., 
Działoszyce. 160. szereg. Lewandowski F e  
iiks; Ot„ Busk, 161. »z.erog. Bak^ztański 
Szmul, 34 p .p ., Rydzyn, 162. szereg. Aizen- 
berg Jakób, 34 p. p., Rydzyn ę?),. 163. sze­
reg. Borkowski Icek, 34 p. p., Zgierz, 164. 
st. szereg. Krygier Rudolf, Grodz., W łocła­
wek, 165. szereg. Prokopiuk Michał, 34 p. p., 
Orkowsk, 166. szereg. M artyniak Stanisław , 
29 p. p., Słoinków, 167, szereg. Roszak Jan , 
68 p. p., W ielkie, 168. szereg. Zelenkc H er­
man, Grodz. W łocławek, 169. szereg. B itner 
Franciszek, 205 p. p., W arszawsk. gub., 170. 
szereg. Kembas W awrzyniec, 31 p .p . Płock, 
171. szereg. N aparstek Cymcha, 16 p. p,. 
W arszawa, 172. szereg. -Faktor Nachman, 
58 p. p.„ Łódź, 173. szereg. Białecki Hero- 
nim , 68 p. p., Łatkono, 174. szereg. Paw ło­
wicz W ładysław , 34 p. p., Grabanów, 175. 
szereg. Rozenhok Maks, 34 p. p. Grójec, 
176. szereg. Sztejnkeler Leon. 1 p. p.. K iel­

ce. 177. szereg, A ronsoc Icek. 2 p. p. S z c z u ­
cin, 178. szereg. A ifer Adolf, 1 wł. p. Łódź1( f
179. szereg. Zmuda Jan, 18 p. p. Faczm ich.r
180. kapral W iśniewski Maks, 63 p. p., B 
skupiec, 18 J . kapral Tursk5 Zdzisław 4 p. p.. 
Poznań, 182, szereg. F rid land  Samuel, 134 
p. p„ Htubieszów, 183. szereg. Szaiao Mord­
ka, Białostoe, Gostynin, 184. szereg. Kra 
szewski Roman, 34 p. p., Dembe, 185. sze 
reg  Teifelbaum  Berek, 4 p. p.. Sandomierz-
186. szereg M itel Bo-uch, 4 bat., Gostynin
187. szereg. Hoćum Kazimierz, 205 p. p -  
Międzyrzecze, 188, Pom aianc Icek, 34 p. p.> 
Międzyrzecze. 189. szereg. Segan Samoil, \  
p. p., W arszawa. 190. szereg. I iJ powieki 
M ieczysław 2u6 p. p., Siedlce. 19 ś ozereff- 
N eiberg Izrael, 34 p. p., W arszawa. 193- 
szereg. Łaski Jakób 37 p. p., Płock. 193 
F aigenb la t Tilym, 128 p. p., W arszaw ^ 
194. szereg. Łukowski M ichał, 205 p. p., 
M ogielnica. 195. szereg. Chrzanowski Feliks 
36 p. p., Wyczułki. 196. szereg Rybak Mo 
szek, 205 p. p., Łódź. 197. szereg. Górecki 
Zygmunt, 1 p. strzel., O strołęka. 198. szereg 
Czarnecki A leksander, 201 p. p., Olez. 1S0 
szereg. Sowa W acław, 205 p. p., W im aw a  
200. szereg. M itelm an Szaja, 134 p. p., L i

JERZY JCNOSZA GAŁECKI. »)

„FIN DE SIECLE*1
(próba syntezy)*

(Ciąg dalszy)
Schyłek i jego sztuka.

Symbol oplata myśl i patrzy iaiem ni- 
czem wejrzeniem w ś w ia t; weń spływa tę­
sknota scUyłkowej duszy i w nim  się ona 
zamyka. N ie wierzy una n iczem u; stworzyła 
w symbolu tylko pozorną syntezę myśli, za- 
pomocą niego dociera do „istoiy wszechrze­
czy"; widząc jednak tylko pustkę lub chaos, 
ucieka znowu w jego ramy. Dlatego też jest 
symbol w schyłku tak wielobarwnym, dla 
tego m ieni się on w o d cien iach ; za nim 
jes t tylko przeczucie, a mało pewności, 
pow stał on z tęsknoty sceptycyzm nie do­
puścił jednak do jej zaspokojenia; tęsknota 
zam knęła się w nim, łudząc jasnością obra­
zu, niepokojąc głębią „niew ypow iedziane­
go"; schyłek chce je  wypowiedzieć zapomo- 
cą niego.

Świat „dostrzegalny", św iat m ateriali­
zmu i naturalizm u i św iat dla zmysłów „nie­
dostrzegalny* walczą w symbolizmie; sym­
bolizm chce jeden  wyrazić przez drugi, che- 
je  łączyć; schyłek ucieka od „prawdy" ku 
„złudzeniu*, a nie dowierzając niczemu za­
myka się w ram ach symbolu.

*

Stephane M ailam ie rozwinął dalej styl 
poezji „ fa r t  pour l’a r t“ parnasistów ; jak 
tam ci, wróg wszelkiej „uczuciowości" czyli 
sentym entalizm u popularnej liryki, idzie on 
na szlakach ariyzmu dochodząc do stworze­
nia tego form alnie oryginalnego i doskona­
łego stylu poezji schyłku; tempo jego jest 
t wykle rubato, najchętniej jednak płynie on

wolno i sennie, rozkoszując się leniw ie Zam­
glonym jakim ś oDrązem, strojąc się w szatę 
egzotyzmu, połyskując pow ierzchnią artysty­
cznie wypolerowanego słowa. Schyłek jest też 
epoką kuitu  arowa; dobiera się je  starannie, 
unikając wszelkiej tryw ialności lub tea tra l­
nego patosu, wybierając już raczej drogę 
eksperym entu stylistycznego, Styl jest naj 
baruziej uwewnętrzuioną (intiflie) mową du­
szy, mówi poeta a zarazem i teoretyk liry ­
ki „sztuki dla sztuki" Stefan George; 
w stylu bowiem można dać wyraz prze 
życiom psychicznym. Czemże je s t to przeży­
cie „psychiczne" ? zapyta się pozytywista. 
Jeżeli odgraniczymy duszę człowieka od ak 
eesorjów realnej przypadkowości, jeżeli ją  
wyswobodzimy z „m iiieuu, w którem  ją w i­
dział na turalista , jeżeli w nikniem y w jej 
wnętrze, wolne od domieszki „faktu" lub 
„czynu" to dostrzeżemy w niej to przeżycie, 
trwające w kontemplacji i ciszy. Sztuce ta­
kiej musi być obcą sztuka „czynu" i „wy­
padku", sztuka „akcji" dram at lub tragedja. 
Wyrazem jej będzie zawsze liryzm  sym boli­
czny, wypowiadający się w kunsztownym 
słow ie; zawsze będzie to liryka, czy będzie 
ona n ią napraw dę formalnie, czy ukryje się 
w teatrze mistyka M aeterlm ck’a lub neo-ro- 
nu n ty k a  H ofm annsthala.

M allarm ć wyci jgoł każdej rzeczy jej 
kw intessencję poetyczną, w nikał jednak za- 
pomocą symbolu i słowa tylko do formy 
nastro ju ; u niego będzie on złudą poety­
czną, k tórą  otoczy tajem nicą symoolu. Mal- 
lanne  szrka dopiero przeczuciem „głębi", 
przedstawi ją  największy z symbolistów te 
atru, nowoczesny m istyk i poeta nastroju 
Belgijczyk, M aurice M aeterliuck; symbolizm 
M aliarm e'go ociera się tylko o ostateczną 
formę, o kant rzeczy, dochodzi jedynie do 
estetycznei tajem nicy uchyla tylko rąbek 
zasłony życia duszy; w nie wchodzi Maurice 
Maeterlinck.

Na powierzchni świata burzy się walka

czynów, nam iętności igrają człowiekiem, 
rzucają go w w ir życia: w życiu „aktual- 
nem " nie pyta się jeden drugiegc o to, co 
myśli, lecz c to, co czyni, W  życiu jedDa 
kowoż istn ieje też m y ś l; je s t  to jednak  tyl 
ko myśL czynu, myśl o czynie, myśl, która 
świadomą je s t swego przeznaczenia, która 
dla niegw tylko została stworzoną: dla czy 
nu. Człowiek czynu kombinuje w życiu tyl 
ko, coby zrobić; to jest jego „mysrlą ‘ .

Istn ie je  jednak  „drugie* /ycie, któ­
re  rozkwita w ciszy, nieświadome i nie­
znane wielu ludziom, otchłanne i trjem ne; 
wielkiemi chwiiami są nie te, które w sta­
wiają człowieka w jasny blask życia, które 
go niem  oprom ieniają, nie — niem i są te 
godziny marzeń i cichej, sm utnej tęsknoty, 
te  chwile zapomnienia i zadumy. Im  głębsze 
w diichowem słowa tego znaczeniu, prawdzi­
wsze, je s t przeżycie- tem  otoczy się ono wię­
kszą ciszą, tem zasłoni się gęstszą mgłą 
tajemnicy. W iedzą o tem  ci, którzy opu­
szczają gw ar życia dla rozmyślań w samot 
ności, wiedzą o tem  te kobiety, które śnią 
w w iosną rozśpiewanych ogrodach, wiedzą 
o tem  te księżniczki blade i piękne, które, 
zdaje się nigdy nie słuszały huku świata.

M allarmó stanął na  krawędzi świata 
widzialnego i symbolem wyczarowywał tajfe- 
mnicę dna, modląc się do niej z miłością 
wytwornego estety, którego kusi Nieznane 
Który jednak  zna tylko jego powierzchnię; 
symbol jego je s t znakiem przeczucia. Mae- 
terlinck ruszył w drogę dalszą, wkroczył 
w św iat duszy; symbol jego je s t znakiem 
wiedzy, blaski św iata duszy opromieniają go, 
symbol jego błyszczy św iatłem  w ew nętrznem , 
M allarn it’go zaś estetyczno-zewnętrzuem.

Pierwszem uczuciem duszy, która opu 
szcza zgiełk św iata i zaczyna poznawać swoje 
życie, jest lęk ; jest to ten  sam lęk, który 
tw orzył w czasach pierwotnych bóstwa, jako 
symplifikację grozy natury, jako udostępnie­
nie jej w postaci bliskiej* człowiekowi, Mae-

terlinck snuje początkowo te wizje lęku; słow* 
padają przerażające w swej ciszy, w swe( 
dziwnie mądrej prostocie, powtarzają !J§ 
zdania, nabierając znaczenia motywu przewo­
dniego, panuje śm ierć ; to samo odczuw < 
człowiek, nieprzyzwyczajeny do sam otność, 
poznający dopiero jej istotę. Przedmioty za* 
czynają to zlewać się w jeden m glisty tofci 
potem oddzielają się ich kontury, każda rzec» 
przybiera jakiś wyraz, który początkowi 
przebiera strachem , cisza szumi i mówi; j . « 
to głos tajemnicy, głos tych głębin, ktnr? 
znika i gubi się w szale żvcia, którego lu d c 1 
się boją, przed którym  uciekają w w ir głcfl 
sów ludzkich, w oszołomiające działanie tłtjf 
mów. Ozy to wchodzi intruz, czy to są ślep 
czy odsłania się milczące, a potem zgróz: 
skamieniało wnętrze życie, wszędzie i ej 
niepewność, cisza tej rozpaczy, która ogarni 
samotnika, gubiącego się w tajem nych g f 
stw inach nieznanego życia. Jest to pie^ 
zbłąkanych, ja s  mówią Indzie życia, a pozn 
jących, jak  szepcą ludzie marzeń. Niem a t1 
czynu, jest tylko sen i ta  myśl głębok 
nurtująca w duszy ludzkiej, wypowiadają^ 
się w życiu tylko w paru cbwilach, mim* 
których wielu niebacznie przechodzi.

Lęk ten  zmienia się potem  w harm< 
nję samotności; kwiaty przedziwnego pięnn 
zaczynają w yrastać w duszy, szczęście sp’y w 
w nią, spokojem prom ienne. W ew nętrne pię 
kno! W yrabia się ono powoli w rozmyśla 
m ach i tęsknotach., przychodzi nagle w ją 
kiś dzień — niewiadomo który — i prom i*1 
nieje w duszy, jak  słonce.

Przeszły juz zgrozy i burze, lęki sam< 
tności, nie straszy juz śm ierć; nadchodź1 
chwile spokoju i szczęścia, snów w rozmt 
rzone słonecznem pięknem, wiosenne dniu 
dusza w niknęła w siebie i zasypia prom ienn 
na skrzydłach m arzenia, by dążyć ku cor * 
jaśniejszym  i spokojniejszym światom.

M aeterlinck rozsnuł grozę i szczęt ci1 
docierał do iyoia duszy, wyswabadząjąc ją I
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blin. 201. szereg. G rainert Stanisław , 205 
p. p., W arszawa. 202. kapra) Mroczkowski 
uan, 205 p p., Szysz. 208. szereg. Olszew­
ski Tadeusz, 201 p. p. Suwałki 204. sanitar 
ftojewski Jan , 201 p. p., W arszawa. 205. 
szereg. Popłoński M arjan, 201 p. p., Żyrar- 
Międzyrzecze, i89 . szereg. Segan Samoil, 1 
p. p., Warszawa, 190. szereg Lubowicki 
Mieczysław, 205 p. p., Siedlce, 191. szereg. 
N eiberg Izrael, 34 p. p., Warszawa. 192. 
szereg. Łaski Jakób, 37 p. p. Płock. 193. 
szereg. Faigenblet Tilym, 128 p. p., W ar­
szawa. 194. szoicg. Łukowski Michał, 205 
p. p., Mogielnica. 195. szereg. Chrzanowski 
Feliks, 3t5 p, p.. Wyczułki. 190. szereg.
Rybak Moszek, 205 p. p., Łódź 197. szereg. 
Górecki Zygmunt, 1 p. strzel., Ostrołęka. 
198. Sioreg. Czarnecki A leksander, 201 p p„ 
Olez. 199 Sowa Wacław, 2 '5  p .p ., W arsza­
wa. 200. szereg. M ileluian Szaja, 134 p. p., 
Lublin. 201. G rainert Stanisław , 2U5 p. p., 
Warszawa. 202. kapral Mroczkowski Jan , 
205 p. p , Szysz 203. szereg. Olszewski 
Tadeusz, 201 p. p., Suwałki. 204 sanitar.
Rojewski Jan , 201 p. p., Warszawa. . 205. 
szereg. Popłoński M arjan, 201 p. p . Żvrar- 
dów. 206. szereg. Nielic W ładysław , 4 Podb 
p. p., Galicja. 207. szereg. Bronikowski
Tadeusz, 20 l p. p., Wyszków. 208. szereg.
Szaiski W ładysław, 201 p. p. Kielce 209. 
szereg. Kulikowski Zygmunt, 201 p. p., 
W arszawa. 2 0. szereg. Parzebużewski Wolf, 
201 p. p., Łęczyca. 211. szereg. Słowik 
P iotr, 16 p. piech , Galicja. 212. szere- 
guwiec Rozenstein Jakób, 58 p. p. Lodź. 
2 L3. szeręg. Leszczyński A leksander, 205 p. 
p., W arszawa, 214. szereg. Wojdecki Józef, 
205 p. p , W arszawa, 215. plut. Przeradzki 
Maks, 205 p. p., Brzegi Duże, 216. szereg. 
Wojciechowski JÓŁof, 33 p. p , Olszowu, 217. 
szereg. W ęgrowski Roman, 10 p. p., Kam ie­
niec, 218. szereg. Cianciara Józef, IV. Bat. 
Częstocnowa, 219. szereg. R ybitw a A leksan­
der 4 p. p., Siedlce, 220. szereg. Godlewski 
W acław, ?, Siedlce, 221. szereg Gadomski 
Kazimierz. 14 p. p., Piotrków, 222. szereg. 
Szytkowski Jan , 22 p. p., Sielce, 223. szer. 
Bednarek Roman, 205 p. p., Żyrardów, 224. 
szereg. Łekaszuk K onstanty, 10 p. p., Sło- 
py, 225. szereg. A ugustyn W acław, Grodz, 
p., Kolbuszowa, 226. szereg. Reglewski Bro­
nisław , 205 p. p., Mława, 227. szereg Za­
krzewska Jan , 1 p. p., W arszawa 228. szer. 
Zych Józef, p. p.. Cyganów, 229. szereg. 
KruczkowBKi Gracjan, 48 p. p., Pomorze, 
230. szereg. Jasiński Józef, 205 p. p., Pu- 
doFne, 231. szereg. Simaukiewicz Józef, VIII. 
Byw. 33 p. p., Gromadzin, 282. szereg. Pech 
Stanisław , 81 p. p., Retkin, 283. szereg. 
Gezełka Jan , 64 p. p., W ielka-W ola, 254. 
szereg. Bozencweig Lazar, 59 p. p., Radomsk, 
285. szereg. M arzenski Mordko, 59 p. p., 
P iotr. Gub., 236. szereg. Skosowski Boruch, 
21 p. p., P iotrk. Gub., 237. szereg. Koposłok 
Chaim, 64 art. p., Radomsk, 238. szer. W ier- 
biński M ichał, 28 p. p., Kaliska Gub., 239. 
szer. Czarny Chaim, 1 W il. p., W arsz. Gub. 
240. szer. Piotrowski Stanisław  16 Tarn. p., 
Warsz. gub., 241. szereg. Ruta H ieronim  VIII. 
dyw. p., W arszawa, 242. szereg. Nom bert

ucisku przypadku i czynu, otoczenia i faktu. 
D ram at M aeterlinck’a ją  przedstaw ia; nie jest 
to dram at w ścisłym  słowa tego znaczeniu, jest 
to liryka nastroju, myśli i tęBknot ludzi n»e 
znających czynu. Wszystko jest marzeniem, 
czy bedzie to lęk i zgroza czy blaski ciche­
go szczęścia i p iękna; osoby dram atów Mae- 
te rlin k ’a me rozwijają sję, nie kierują żadną 
aucją ; dram at jego nie je s t akcją, lecz snem  
sztuką nastrojowego symbolu, liryką. W szyst­
ko to są cechy schyłkowej psychiki; l p»s- 
sywizmu tego usiłowano się wyzwalać, sta­
wiano za wzór takiego W ait W hi;m .in’a, nie 
tyle zręcznego, ile naiwnością wprost „roz­
brajającego" naiwnych piewcę natury, życ.a 
i młodości; tęsknota za czynem i prawdżiwem 
życiem przebija też z wierszy V erhaeren’a.

W M aeterlinck’u widzę zawsze m isty­
ka, który dąży po drogach poszukiwania 
szczęścia i piękna du s/y ; widzą w nim cza 
szem i człowieka „wyzwolonego" z schyłku, 
wskazują na jego „jaśniejszą" twórczość dra­
m atyczną w Aglavaine et Selysette, n. p. 
w mistycyzmie jego dostrzegają okruchy do­
gm atu, harm onię, szczęście i spokój mekto 
rych jego utworów uważają za szczęście, 
utrwalone na stałym  fundamencie.

Są to w rzeczywistości wszystko tę­
sknoty duszy schyłkowej, czepiające się ró ­
żnych przystani szczęścia, które jednak burzą 
się łatwo, gdyż brak im w iary w trwałość, 
a więc i trwałości.

Anatole France, sceptyk p a r  ‘e9tellence 
obdarza każdą rzecz i myśl równą miłością, 
nie stawia niczego w yżej; zapaleniec myśli 
raziłby silnie na tle tej matowej i zrówno­
ważonej filozof]] schyłku. Jest on jej najdo­
skonalszym przedstaw icielem ; charakterysty 
cznym jes t fakt, że filozof „bez systemu" 
je s t wyrazem sceptycyzmu schyłkowego. Po­
jęcie systemu stałoby "się śmiesznem w ustach 
schyłkow ca; jest on przedewszystkiem dyle­
tantem  i estetą. D yletanta nuży system , bu­
dowany przez teoretyka, dyletant szuka za-

H en ry t JT, dyw., Łódź, 243. szereg. Działo 
szycki A bram  X. dyw. P iotr. Gub., 244. szer. 
Łam aniec Motel 36 p p . Łomż. Gub., 245. 
szer. A bram ek Aleksander 109 p. p., Siedlce, 
246. Szer. Kus W ładysław 34 p. p., Lubel­
ska Gub., 247. szereg. Kut Saturny 205 p. p , 
W arszawa, 248. szeieg. Anuszkiewicz Stan. 
205 p. p., W arszawa, 249. szereg. Kubala 
Ja n  37 p. p., Galicja, 250. szereg. Ostrow­
ski Józef, Kow. p., W arszawa, 251. szereg. 
Kubicki M ichał 2 p. p., Siedlecka Gub., 252 
szereg. Kord/Jński Stan. 1 p. p. B.ałystou,
253. szereg. Kot Jan  34 p. p., Wieliczka,
254. szereg. E dynak W ładysław  34 p. p., 
Galicja, 255. szereg. Sajdek Franciszek 34 
p. p., Galicja, 256. szereg. Frankow ski W in­
centy 63 p. p., W arszawa, 257. szereg. Ja- 
czełkc W incenty 81 p. p., Piotrków, 258. 
szereg. F ryszber H enryk 31 p p., K onstan 
tyn. 259 szereg. Piotrow ski Józef 16 p. p., 
Kaliska Gub., 260.' szereg. Rutkowski Ta­
deusz 16 p p.. W arszawska Gub.,. 261. szer. 
Dudecki M ieczysław 34 II p., W arszawa, 
262. ozeifeję. Majewski Józef 34 p. p., W ar­
szawska Gub., 263 szer. Tomaszewski Adam, 
13 p. p., W arszawa, 264. szereg. Rudnicki 
jttmil IX. Bat. Grodz. Gub,, 2bó. szereg. 
Różycki Leon, 24 p p. W arszawska Gub., 
266. szereg. Smolak Joachim  13 p p., Grodz. 
Gub.. 267. szereg. Kuźrna Grzegorz 13 p. p. 
Grodz. Gub. 268. szereg. Bandura W ojciech 
2 p. p. Kielecka Gub. 269. szereg. Binek 
Jan  2 p. p. Kaliska Gub. 270. szereg Krzy­
żanowski Jan  IX. Dyw. W arszawska Gub. 
271, ozeicg. Sleuzak Flortan 10 urt. p. 
Kielecka Gub 272. szereg. .M alinowski Sta­
nisław  34 p. p. W arszawa, 273 szereg. 
Kalinowski Franciszek 34 p. p. P iotr, Gub., 
274. szereg. Kiersz Mikołaj, W il. p. p. No­
wo Sielce, 275. szereg. Stępa Franciszek, 
66 p. p. Piotrków.

K R O N I K A *
\

Lwów, 21 kwietnia li*21. 
u

Kalendarz;.
P i ą t e k ,  22 kwietnia.
Rzym.-kat.: Sotera i Kajetana.
Gr.-kat.: Ewpsyehija. _
Słow iański! Strzeżymira.
W schód słońca o godzinie 5 m inut 51, 

zachód słońca o godzinie 7 m inut 53
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

+  l ł  stopni.

— U lg i a p ro w iz a c j jn e .  M inisterstwo 
aprowizacji reskryptem  z dnia 31 marca 
1921 Nr.' 21.066/IUKol. zarządziło następu­
jące zmiany w rozporządzeniu z dnia 22 lu­
tego 1821 Dz. U. R P. Nr. 21 poz. 121 w 
spraw ie ograniczeń spożycia: 1. Cukierniom 
oraz kawiarniom zezwala się na wypi ik do­
tychczas podawanych pierożków oraz krokie-
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wsze tylko tego, co mu odpowiada, czem 
może rozkoszować się e s te ta ; „zawód" od­
biera pracującemu tę  przyjemmość, k tóra  łą ­
czy się z „am atorstw ^m 1'. A natole F rance 
daje w swych książkach wyniki głębokich 
i treścią swą bardzo rozległych, rozm yślań; 
czyż w yniki? nie, Sceptyk nie dochodzi ni- 
guy do „wyniku", dogmatyzm złączony z tym  
pojęciem, byłby jakby twardym  zgrzytem  na 
końcu rozumowania, jakby grubą plamą, zna­
kiem nieudolności — kończącym delikatny 
ciąg myśli. Znowuż nie myśli, lecz rozmy­
ślań j i  filozof myśli, gdyż pragnie dojść 
do wyuiku, do konkluzji. Cóż obchodzi 
A natole’a F ran ce’a wynik i konkluzja? 
Cóż ma on, sceptyk, z tym w spólnego? On 
rozmyśla, rzucając luźnexpowiedzenia, które- 
mi okrywa przedm io ty ; każda rzecz czeka 
u niego na słowo, którem by ją  otoczył; styl 
jego pieści przedmioty i ludzi z ironicznym 
uśmiechem, je s t on świadomym wy 'azem 
sceptycyzmu F ran ce’a, który przeżył w swoich 
myślach, bardzo dużo, więcej od wielu syste­
matycznych filozofów, filie zna on systemu, 
dlatego widzi rzeczy, jakiem , są; praw da nie 
;est dlań kolportacją życiowych drobiazgów, 
jak dia naturalizm u, który je  ślepo oddaje, 
myśląc, że dał tem praw dę; dał on tyrn- 
czasen tylko fotograf) ę; F rance widzi każdy 
niem al drobiazg, którym  się zajmuje, okiem 
znawcy, który przeznacza mu swoje miejsce 
w świecie, stawiając go często, sub specie ae- 
ternitatis. N iem a odeń czujniejszego myśli­
ciela; czujność tę  w yrabia sceptycyzm, tak, 
jak zaślepienie powstaje z dogmatyzmu; nie 
będzie ou niczego sądził lekkomyślnie, nikt 
n ie może mu zarzucić, żo posiada tem pera­
m ent. Byłby to istotnie ciężki zarzut dla sce­
p tyka; m em a go France, mądrość jego nie 
posiada tej zgubnej odwagi, która sprowadza 
myśl n» manowce, czyli n a  tbndencję lub 
retorykę kaznodziejską.

Filozofja Fran<;e’a je s t swobodną, gdyz 
nie zn& teorji. zbliża się ona do wszystkiego

tów kakaowych, w skład których wchodzić 
może kakao, czekolad*,, masy owocowe i jako 
środek słodzący miód sztuczry i sacharyna

t .  Mleczarniom nie je s t zabi onione po­
dawanie zsiadłego mleka lub jajek, cukier­
niom wolno wydawać kawę i herbatę ir go 
dżinach objętych zakazem z warunkiem, że 
mleko będzie podawane oddziem ie w ilości 
m e większej niż 50 gr. na szklankę.

3. Napoje słodzące mogą być podawane 
z w arunkiem , ze będą osłodzone miodem 
sztucznym lub sacharyną.

W yd zia ł spraw  aprowisacyjnych dla 
M ałopolski.

—  S z k o ły , a św ię to  P a s c h y . W zwią­
zku z zapytaniam i, dotyczącemi świętowania 
Paschy, M inisteistw o wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego wyjaśnia, że młodzież 
szkolna i jjersonal nauczycielski wyznania 
mojżeszowego, może korzystać ze zwolnienia 
od zajęć szkolnych w czasie od 22 do 28 
kwietnia. Ze względu na k ió tk i term in, 
M inisterstwo podaje w tej arodze powyższą 
decyzję do wiadomości zarządu szkół.

— Przedstaw id e i  departamentu 
szkolnego Stanów /jednoczonych A m e­
ryki Północnej, p. W acław 8 . Jesień, autor 
licznych daieł i studjów wydanych przez 
rząd Stanów Zjednoczonych przybył do W ar­
szawy.

Zadaniem podróży p. Jesienia je s t za­
poznanie się ze szkolnictwem w krajach Eu­
ropy środkowej w szczególności zaś ze szkol 
uictwem poiskiem i czechosłow ackie^ oraz 
zbadanie syBtemow i prądów oswiatowo- 
szkolnycb w tych krajacn. Polsce poświęci 
p Jesień  około trzech miesięcy, w ciągu 
których wizytować będzie bądz poszczególne 
szkoły różnych typów, bądź organy adm ini­
stracji szkolnej, — M inisterstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego wy­
dam p. Jesieniow i pismo ułatw iające mu do­
stęp dc wszystkicn szkół i zakładów peda­
gogicznych.

Miejsce stałego zamieszkania p Jesie ­
nia w czasie pobytu jego w Polsce: W ar­
szawa, Foksal 2.

— Koło miejscowe Czerwonego Krzy­
ża we Lwowie uchwcliło na onegdajszem 
posiedzeniu, rozszerzyć swoją akcję i na lu ­
dność cywilną, mianowicie zająć się przed*- 
wszysikiem ratow aniem  dzieci gruźlicznycb, 
które są ofiarami wojny, dalej wspieraniem 
tych inwalidów z wojny austrjackiej, któ­
rych Państwo Polskie nie obejmuje swoją 
opieką, w końcu wejść w bliższy kontakt 
z Tow. ratunkowem, Uchwalone również roz­
począć większą akcję w celu zjednywania 
Towarzystwu członków.

— Podwyżkę cen gaza uchwalono na 
wczorajszem posiedzeniu komisji gazowej ze 
względu na wzrost cen węgla i robocizny, 
a to dla celów ośw ietlenia z 10 na  15 Mk., 
a dla celów przemysłowych z 9 60 na 12 Mk, 
za m etr kubiezny. Uchwałę tę musi zaiw iei- 
dzić jeszcze sekcja finansowa i Rada miejska.

— D zisiejszy wieczór tańców pla­
stycznych rozpoczyna się z uderzeniom
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z jednaką ciekawością, gdyż nie zna żadne" 
go przymusu i zwężającego w idnokręgi sy­
stemu. Schodzi sig w nim  filozof z artystą  
tak blisko, że Skojarzenie to przypomina 
N ie tzschego ; porównanie tc niech służy na 
wyjaskrawienie kontrastów. Już jeden; F ra n ­
ce kocha człowieka, jakim  jest, współczuje 
z nim, aczkolwiek go zawsze lekko ośmiesza, 
a N ietsche? F ran ce  je s t bardziej cichym  i 
zrównoważonym, niema on w sobie m c pa­
tosu, dusza jogo niem a płom ieni, je s t starą 
m ądrą, jak M r. Syivestre Bonnard Dużo 
w niej spokojnej i refleksywnej poezji m ędr­
ca; tli się ona na  kartkach jego książek, 
blask jakiś w ykwita z tych skupionych, kla­
sycznie — nadużywany ten  wyraz jest tu 
całkowicie na swem miejsca — pięknych i 
prostych zdań; j-.st to poezja stylu, stylu 
wydelikaconego łacińską kulturą, czuć w nim 
tradycję, która WBzystko gładzi i przepaja tą  
m ądrością doświadczenia wieków, której nie 
dorówna ehoeby i najbardziej śmiało posta­
wiony rewolucjonizm iub kult postępu; 
F ran ce’a można dalej czytać przy zamkniętej 
książce, można nad nią marzyć.

Sceptyk me je s t m oralizatorem ; nie jest 
mm też France. Stoi od niejako ponad re­
gułą i dogmatem, n ie  mogąc im zupełnie do 
wierzać i uch słuchać, gdyz widzi sprężyny, 
które nim i poruszają, wiązi krnchośe i bi ak 
podstawy wielu myśli, m e jest fanaty­
kiem. A natole F rance  jest mędrcem schył­
k u ; jego siła tkwi w równowadze myśli, 
w braku wszelkiego zaślepienia, które pory­
wa filozofów silniejszych epok, w tym  dzi­
wnym jego objektyw .źm ie; nie wypływa on 
z nakazu sprawiedliwości i bezstronności lecz 
z na tu ry ; polega on tutaj na  doświadczeniu 
auchowem, na dojrzałości osobistej a nie na 
doktrynie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

godziny 8 Tancerka panna W aientyna Rossi- 
Ohiiiielewska i pianistka panna A nna H orn- 
feldówna obudziły ogólne zp.nteresow anie, 
więc i występ ich dzisiejszy na estradzie 
Kasyna i Koła liter, urtyst. posiad ł z góry 
zapewnione powodzenie. Cały dochód z wie­
czoru ofiarowały młodziutkie artystki w spa­
niałom yślnie na wdowy i sieroty po dzien­
nikarzach polsk.cb.

ł  M arjn  R o u ia ń c /u k o w a , żona b. 
posła i b. wieepr. Izby posłow austr Rady 
Pai.stwa, zm arła w naszem mieście Ś. p. 
M arja pochodziła z rodziny p lsk ie ja  Pogrzeb 
odpył się onegdaj.

K ie rm a sz  (jarm ark) z hum orystycz­
nym program em  urządza w niedzielę 24 b. 
m. w salach „Sokoła" P 'ac a  narc.aowa ko­
biet na dochód inwalidów Wojsk Polskich.

Program  w którym  przyrzekli udział: 
śpiewaczka operowa p. Lewicka, zdani z ofiar­
ności n« te le  dobfoizynne artyści B aŁ Jęli, 
oraz tancerka, uproszeni przez komitet pań 
zgromadzi pewnie liczny zastęp gości tam- 
bardziej, że i „Jarm ark" zapowiada się świe­
tnie, dzięki, staranności pań, które będą 
sprzedawały różne prow ianty „b z kartk i", 
a m uzyk., loterja faątow.a, znakom ita h er­
baciarnia, kaw iarm a, bufet tam  i wyborny 
skiadaji} się na całość pełną dowcipu i hu ­
moru.

— N ie z w y k ły  pow ód  sa m o b ó js tw a , 
podał w pozostawionym iiśeie 21 le tn i słu­
chacz Politechniki H enryk A., którego krw ią 
zbroczonego, rannego w okolicy serca, zna­
leziono onegdaj n» Pohulance. W e wspo­
m nianym  iiśeie oświadcza mianowicie, że 
odbiera sobie życie z powodu braku ap e ty tu ! 
Jest nadzieja, że desperat zostanie wyleczo­
ny, a po tem przejściu może znajdzie się i 
apetyt

— Za pokątny nandel biżuterją 
aresztowano W ilfa Bura Gittesa.

— Z k r o n ik i  p o l ic y jn e j .  Jan  Kra-
nel, n u js te r  szewski, zam przy ul. Kiepa- 
rowskiej 10, przyszedł onegdaj do zegarm i­
strza M arkusa G runberga przy ul. Gródeckiej
1. 5 i wręczył mu zegarek do naprawy. 
G riinbeig oglądał go, pużniej załatw iał ja ­
kiegoś innnego inserenta, poczem wyparł 
się, jakoby do rąk dostał zegarek od K ra- 
nela. To samo twierdził, gdy u niego zjawił 
się inspektor Bandura, k tó ry jednaK prze­
prowadziwszy rewizję, zegarek znalazł w szu­
fladzie, ukryty pod banknotam i. G iiinberg 
wówczas zasłaniał się jakąś pomyłką.

M endel Steinbacb false W erner, za­
mieszkały przy ul. Nowej 5 w łam ał się do 
mieszkania pułkownika francuskiego E rnesta  
de Renty, naczelnika m isji francuskiej przy 
ul. Sykstuśkięj 1. 1. Gdy W erner ?. Szaky 
zabierał już rzeczy, weszła służąca D urota 
L is ik ; przytrzym ała złodziej* i oddała go 
w ręce policji.

Jak iś meznajoiny ubrany w wojskowy 
mundur, przyszedł do m ieszkania Wasyla 
Krzesaka, dozorcy przy. uli Cichej 1. Gdy 
podówczas w mieszkaniu była obecną tylko 
jego siedm ioletnia córka, gość ten  zabrał 
spodnie pryezezy i duzą enustkę, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

— h  K o p y c z y n ie c  donoszą nam : N a 
hasło wydane przez miejscowy Związek 
Strzelecki dn-a 10 b. m. liczne tłum y pu­
bliczności udały się o goóz. 12 w południe 
na punkt zborny na boisko miejscowego 
Sokoła. Kiiku tysięczny tłum zapełnił szczel­
nie znaczne boisko, nie brakło tu nikogo, 
bo była licznie reprezentow ana sierm ięga 
włościańska, bluza robotnicza, kapota mie­
szczańska, m undur szary żołnierza, płaszcz 
urzędnika i obywatela, bardzo też imponują­
co przedstaw iał się widok młodzieży szkol­
ne,, ws-zysUich naszych miejscowych szkół.

Po przemówieniach wyjaśniających zna­
czenie Śląska d;a Polski i o zwycięstwo od­
niesione przy plebiscycie, zebranie z ogro­
mnym zainteresowaniem  zaznajamiało się 
z wynikiem  plebiscytu przedstawionym  na 
wielkiej mapie wywieszonej na ogólny widok.

N astępnie odczytano i uchwalono od­
powiednie rezolucje.

Po ucliwaleniu rezolucji ruszył wielki 
pochód w poważnym nastroju przez ulice 
m iasta i zatrzym ał się dopiero przy kościele, 
gdzie ocKpiewano Rotę Konopnickiej i !Ot 
tem  uroczystość zakończono.

W  tym srm yra dniu odbyło s tę zebra­
nie m anifestacyjne. W tym  e d u  utworzono 
komiiet, który zajął się całą manifestacją. 
Udział w m anifestacji wzięły tysiączne tłu ­
my z okolic.

— W yścig  300 s ta tk ó w . W dniu 13 
b. m. odbywał s ę w Monaco konkurs łodzi 
motorowycn i bydropl.iitów. D ■ startu  sta­
nęło 800 łodzi oraz krążowników, wraz 
z odpowiednią ilością wodopiatów. Udział 
biorą przedstawiciele wszystkich narodów i 
państw . Rezultat konkursu będzie tem  cie­
kawszy, iż wszystkie najpoważniejsze firmy i 
przedsiębiorstwa przysłały aparaty swojego 
wyrobu.



— Zgon b. cesarzowej niem ieckiej.
Zgon b. cesarzowej niem ieckiej postanowiły 
widocznie wyzyskać koła m onarebiczne w 
Niemczech do celu swej polityki. P ia sa  i o z - 
pisuje się szeroko o niedoli rodziny cesar­
skiej na wygnaniu. Związek oficerów i par 
tje polityczne wydały odezwę wzywającą do 
przybrania żałoby na znak uczuć patrjotycz- 
nyeh. D zienniki niem ieckie donoszą, że b. 
cesarz i b. następca tronu będą mogli od­
prowadzić zwłoki tylko do granicy holender- 
sko-niemieckiej. W czw auek zwłoki przewie­
zione będą do Berlina, a w piątek pochowa­
ne w grobowcu pałacu w Poczdamie. Straż 
przy trum nie sprawować będą oficerowie 
pułku, który nosił nazwę przybocznego pu ł­
ku cesarrowej. Rząd niem iecki pozwolił na 
pogrzeb według cerem oniału włoskiego ale 
w pogrzebie mogą wziąć udział tylko człon­
kowie rodziny cesarskiej. Rząd w ydał zarzą 
dzeuia, aby zapobiez ewentualnym  rozruchoip 
ze strony mas robotniczych Niemieckie 
dzienniki g. śląskie ogłaszają wspólną ode­
zwę wszystkich katolickich biskupów w P iu ­
sach, w której polecają proboszczom: „aby 
uczeili w sposób pełen  pietyzmu pam ięć do­
stojnej cesarzowej bardzo zadłużonej i ciężko 
przeż los doświadczonej". Odezwę podpisał 
także biskup wrocławski, którego władza jak 
wiadomo sięga jdszcze dotąd na G, Siąsk 
za aprobatą kom isarza kościelnego w Opolu.

— Z m ia n y  s ta tu tu  o podatku od 
przyrustu w artości nieruchom ości w K ra­
kowie ogłoszone są w Dzienniku urzędowym 
dzisiejszego num eru.

—  O gó ln e  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  polsk. 
Towarzystwa em erytów państwowycn oraz 
wdów i sierót w celu omówienia żywotnych 
spiaw  em erytalnych, odbędzie się w sobotę, 
23 b. m., o godzinie 6 wieczorem w sali 
przy ul. Pańskiej 11 I. p.

— W Związku naukowo-literaekim
odbędzie się dzisiaj w czwartek o godz. 8 
wieczorem odczyt p. Jerzego Moraczewskiego 
p. t. „Istota i rozwój historyczny państwa" 
(podług Oppenheimera). Sala Towarzystwa 
Politechnicznego, Zimoiowicza 9.

— Zebranie obywatelskie kobiet u-
rządzone staraniem  Narodowej Organizacji 
Kobiet odbędzie się w sobotę, dnia 23 b. m., 
o godz. 7 w sali Towarzystwa Pedagogicz­
nego przy ul. Zimorowicza 1. 17.

— Zmiana w rozmieszczeniu od­
działów Sądu okręgowego we Lwowie.
Z dni m 1 m aja 1921 nastąpi zm iana w roz­
mieszczeniu niektórych oddziałów Sądu okrę­
gowego we Lwowie, a mianowicie zostaną 
przeniesione:

1. Senat II. i oddziały sądowe II. a,
II. b, II. c z budynku przy ul. Koralnickiej
1. 6 do budynku głównego przy ul. Rutow- 
skiego 1. 13 II. p.

2. Oddziały sądowe I. ar I. b, I. c, I. d,
I. e, z budynku przy ulicy fiutuwskiego 1. 13 
do budynku przy ul, Sądowej 1. 7 I I I  p.

3. Oddziały sądowe IX a, IX  b, IX  e, 
IX . d, z budynku przy ulicy Rutowskiego 1. 
13 do budynku przy ul. Sądowsj 1. 7 I. p.

Z tym samym dniem zwinięte zostają 
Senat X. i oddziały sądowe X. a, i X. B; 
sprawy należące wedle dotychczasowego po­
działu czynności do tegoż Senatu i oddzia­
łów X. a, X .b . wcielone do Senatu III,, 
względnie do oddziałów sądowych III. a i
III. b.

Ktoby z pp. Towarzyszy broni wiedział 
cośkolwiekhądź o losie podchorążego A n to ­
niego Rutkowskiego (oficera broni) Młp. Od­
działów A rm ji ochotniczej 240 pułk piecho­
ty 1IL Baon, który podczas ciężkich zm agań 
w bitwie pod Kozłowem koło M ilatyna dnia 
16 sierpnia 1920 r. d is ta ł  się w Niesłucbo 
wie do niewoli bolszewickiej i do tej pory 
me daje o sobie żadnego znaku życia, raczy 
łaskaw ie donieść stroskanym  rodzicom pod 
adresem  K arol Em il Rutkow ski we Lwo­
w ie ulica P anieńska 33.

Notatki literacto-artystycziiB.
Repertuar Teatru Miejskiego.
W  czwartek „Twarz i m aska".
W  piątek „Manewry jesienne".
W  sobotę popołudniu „Miód kasztelań­

ski" — wieczór „Madame Butterfly,
W  niedzielę popołudniu „Lalka" — wie­

czorem „Twarz i m aska".

Z  T e a tru .  Rzadko publiczność lwow­
ska ma taką sposobność do zabawienia się 
w Teatrze, jak  ta, której dostarczyła wczo­

rajsza prem jera. .T w arz i maska" Chiarellego 
je s t sztuką zręcznie zrobioną, pomysłową 
i pełną życia, co wraz ze składnem  odegra­
niem rokuje jej dłuższy żywot na  naszej 
scenie. Rozbawiona w idownia żywo oklaski­
wała artystów . Wrócony naszej scenie p. Mi- 
chułowicz otrzym ał kw iaty.

Obszerniej o sztuce i jej w ystaw ieniu 
w najbliższym numerze.

Opieka społeczna.
Dobroczynność we walce ze złem  

społecznem.

(Dokończenie)
Do wieku XV. w Polsce ma dobroczyn­

ność charak ter indyw idualny względnie zbio­
rowy, ale zawsze charak ter pryw atnej akcji, 
t. j .  poszczególnych osób lub Towarzystw; 
od tego dopiero czasu zaczyna państw o w kra­
czać w spraw ę opieki nad  ubogimi we for­
mie ustanaw iania cen na najpotrzebniejsze 
środki żywności, przepisów co do upraw nie­
nia do trudn ien ia  się żebractwem  (sic!) ludni 
ubogich, a do pracy ŁiezdolDycn, używania 
włóczęgów do prac publicznych, przeznacza 
nia funduszów na w sparcia dla ludzi głodem 
zagrożonych, umieszczania ubogich do pracy 
niezdolnych w szpitalaeh i przytułkach i t. p.

W  XVI. w ieku występuje n a  widownię 
„wzniosła" postać ks. P io tra  Skargi na polu 
dobroczynności; w r, 1584 zakłada on „B ra­
ctwo m iłosierdzia" w Kiakowie, przy kościele 
św. B arbary, n a  wzór takiego stowarzysze­
nia w Rzymie. Członkowie tegoż „bracia" i 
„siostry", obowiązani byli co tygodnia skła­
dać pewne oznaczone kwoty na ubogich, 
które następnie po spraw dzeniu na miejscu 
stanu ubóstwa poszczególnych ubogich, mię­
dzy nich  rozdzielano. Wśród członków b ra­
ctwu, m u/uu znaleźć członków rodzin kro 
lewskich i najznakom itszych wogóle rodzin 
w Polsce, którzy nie wstydzili się spełniać 
te funkcje osobiście. Bractw a takie powstały 
następnie w W arszawie, W ilnie, Poznaniu i 
innych m iastach Polskich. Ks. Skarga zało­
żył również z w łasnych funduszów „Bank 
pobożny" w Krakowie.

Przechodzę teraz do stosunków u nas 
w Polsce, w chwili obecnej na tem polu 
panujących, a mianowicie co do stanu obe- 
enego naszej dobroczynności publicznej, jak 
też i prywatnej i co do st >sunku wzajemnego 
jednej do drugiej. Jak  w innych państwach, 
tak też i u nas, dobroczynność początkowo 
była przeważnie indywidualną.

Gdy z końcem XVIII. wieku ubóstwo 
skrajne poczęło stawać się ważną kwestią 
społeczną w całej niem al Europie i poczęło 
wpływ wywierać na bieg wypadków polity­
cznych i powodować wielkie przewroty, jak 
n. p. wielką rewolucję we Francji, która 
miała główny podkład w skrajnej nędzy 
ludności (sankiuloci); gdy prze1 o ówczesne 
państw a zaczęły normować dobroczynność 
ustawami i organizować ją, a względnie i 
całą opiekę społeczną i publiczną, to w Pol 
sce nie mogło to nastąpić, gdyż w tym wła­
śnie czasie nastąp iła  tragedja rozbiorów 
państwa.

Zresztą i w okresie bezpośrednio przed­
rozbiorowym w Polsee, rządzonej przez 
ograniczone kółko zd generowanej i zniepra- 
wionej szlachty i m agnaterji — gdy posłami 
i dygnitarzam i rządowymi mogli zostawać 
ledynie „szlachetnie u rodzen i', a szersze i 
zdrowe warstwy narodu nie były przypu­
szczane do rządu i z rozmysłu pozostawiane 
w ciemnocie umysłowej — w Polsce, na 
której czele przez cały ciąg X VIII. stulecia 
stali królowie-m anekiny, dbający jedynie o 
siebie, a nie o państwo przez się rządzone, 
-c o  w łaśnie sprowadzało upadek, rozbiory i 

wykreślenie Ojczyzny naszej z karty Europy 
— nie mogło być mowy o jakiemś ustawo 
dawstwie kulturalno społetznem  na wzór 
państw  sąsiednich.

Próżno Kołłątaj, Czacki, Staszic i nie­
liczna garstka przedstawicieli zdrowej części 
narodu nawoływali do upanrę tan ia  w swych 
mbmorjałach, projektach reform  i t. p , a 
Konstytucja 3 go M«ja, owoc wysiłku tej 
zdrowszej części narodu, została w końcu 
przez magnacko-szlacheękich zdrajców Ojczy­
zny przy pomocy posłów państw  zaborczych, 
unicestw iona i zdeptana.

Dzisiaj gdyśmy przeszli krzyżową drogę 
stuletniej niewoli, gdy do rządów dopuszczo­
ną została zdrowa w arstw a narodu w postaci 
ludu włościańskiego, inteligencji i warstw  
robotniczych, gdyśm y przez to silnem stali 
się Państw em , nastąpiły już I następować 
będą u nas postępowe reform y i ustawo­
dawstwo na  kaźdem polu a temsamem i na 
polu opieki społecznej, na którern w niedłu­
gim cz sie nadążymy za innym i narodam i 
kulturalnym i.

Po całkowitem  rozebraniu Polski, rzą­
dy zaborcze poczęły tępić wszelki ruch spo­
łeczny w rozebranych przez się częściach 
Państw a Polskiego, poczęły pracować i wy­
tężać wszelkie siły  dla zdław ienia rodzimej

kultury  i szlachetnego ducha narodu. Na­
stępstw em  tego stanu rzeczy było to, że 
podczas gdy w państw ach sąsiadujących po 
zostawał cały szereg ustaw na polu opieki 
społecznej a w szczególności dobroczynności 
i opieki nad młodzieżą z końcem 18 i w cią­
gu 19 stulecia jak  np. we F ian o ji za kon­
sulatu Napoleona a następnie cały szereg 
już nowoczesnych w arstw  społecznych, za 
diugiego cesarstw a w r. 1869, następnie w 
r. 1871, a w końcu w latach  1904, 1905 
i 1911, w A nglji nowoczesne ustawy w r 
1908, w D aaji również w r. 1908, w Bzwe- 
cji w r. 1902, w Norwegji w r. 1896, w 
Śzwajcarji w r. 1874, a w ostatnich już la ­
tach przed wojną w Niemczech i A u strji: 
to przeciwnie w Polsce a w szczególności 
w tej jej części, k tóra dostała się pod pano­
wanie rosyjskie doDroczynność publiczna a 
co najważniejsze ustawowe zorganizowanie 
opieki państwowej nad dzieckiem ze wzglę­
dów politycznych nie m ogła mieć miejsca.

W  innych b. zaborach jak  w austrja- 
ekim, po nastan iu  ery konstytucyjnej spo­
łeczeństwo zaczęło się organizować nieco 
swobodniej na tem  polu, na wzór zachodnich 
społeczeństw. W Krakowie m iasto zorgani­
zowało u siebie w pierw szych latach bieżą­
cego stulecia, dobroczynność publiczna wedle 
systemu „Eberfeldzkiego", Lwów taką do­
broczynność u siebie w r. 1907, a następnie 
wprowadził Lwów u siebie jedną z najw a­
żniejszych akcji w opiece społecznej „Urząd 
ochrony dziecka wraz z „G eneralną opieką" 
nad niem owlętam i w pierwszej liuji nieślu- 
bnemi i z „Poradnią dla ubogich jmatek n ie­
m ow ląt", jakoteż z ochroną praw ną dziecka.

Za przykładem  Lwowa poczęły się 
organizować i m iasta prowincjonalne i towa­
rzystw a pryw atne.

W  dawnem Królestwie Kongresowem 
zdrowy instynkt narodu usiłował inną drogą 
zaradzić tem u ujem nem a stanowi rzeczy. 
W braku ustaw i rozporządzeń państwowych 
a zatem w braku dobroczynności publicznej, 
poczęła a a  obszarze byłej „Kongresówki" 
powstawać w sposób rzec można żywiołowy 
dobroczynność prywatna, usiłująca zastąpić 
publiczną.

Pow stał cały szereg organizacji pry 
w atnych, który usiłował w swe ręce ujmo­
wać p ra w e  całość zadań opieki społecznej 
a społeczeństwo nader czułe na nędzę bli­
źniego nader w ydatnie popierało tę akcję.

N a wszystkich ulicach W arszawy, we 
wszystkich lokalach spotykamy tam do dzi­
siaj ustawicznie delegatów a szczególnie de- 
leg a tti zbierających d a tti  na cele rozmaitych 
zakładów instytucji dobroczynnych i huma 
m tarnych, na ochronki i żłóbki dla dzieci, 
gniazda sieroce i t. p. a ulice stolicy naszej 
roją się form alnie od żebraków i t. p. indy­
widuów wykorzystujących niejednokrotnie 
publiczność i m iłosierdzie.

Działalność owiana najwspanialszym 
duchem miłości, gorliwością komitetów, 
nieposiadających jednak  organów facho- 
wych, ani też dostatecznych funduszów 
osobliwie w tak trudnym  i wielkiej facho 
wości i systematyczności wymagającym udzia­
le ochrony dziecka nie mogła przynosić 
odpowiednich wyników i m usiałea mieć co 
do tego jedynie charakter tymczasowej 
pomocy.

Nie miała zaś wcale charakteru opieki 
t. zw. zapobiegawczej ani tez wychowawczej 
w całem słowa znaczeniu ani też odnośne 
do dziecka ciągłości t. j. wychowania dzieci 
zaniedbanych, zaniedbaniem zagrożonych 
lub opuszczonych od niemowlęctwa aż do 
jego wieku młodzieńczego t. j. aż do wypro­
wadzenia go na „człowieka" co jest właśnie 
najważniejszem zadaniem opieki publicznej 
zapobiegawczej.

Tak samo i dobroczynność t. zw. otwar­
ta wobec dorosłych, popadłych w niezawi­
nione ubóstwo, starców, kalek, ni uleczal­
nych i t. p. wykonywana przez komitety, 
Towarzystwa i jednostki prywatne, żadną 
miarą nie może zastąpić nowoczesnej postę­
powej dobroczynności wykonywanej n. p. sy 
Sternem t. zw. eberfeldzkim w całej niemal 
Europie zachodniej od lat już kilkudziesięciu, 
przyjechały, a w której państwo względnie 
organa publiczne przerzucają zaopatrywanie 
ubogich ze siebie t. j. z aparatu urzędnicze­
go na czynnik obyw ate lk i  i, j. na „opieku­
nów" i „opiekunki ubogich" ale zawsze pod 
swoją kontrolą,
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Z  Rady Ministrowi
W arszaw a. R adr M inistrów na  posie­

dzeniu z 19 b. m zajmowała się między 
innem i, sprawam i związanerai z likwidacją 
plebiscytu na b. terenach plebiscytowych, 
poezem rozpatrywała złożony przez M inistra 
koleji żel. projekt ustaw y o udzielaniu kon­
cesji l a  koleje żelazne pryw atne.

Nie można się dziwić, że zbrodniczy 
rząd najezdezy rosyjski, nie dozwolił zapro­
wadzenia tej instytucji obywatelskiej na te­
renie b. Kongresówki; obawiał sio bo­
wiem i podejrzywał „opiekunów ubogich" o 
wrogą agitację państwową wobec siebie, 
Wob6C takicn przeto stosunków politycznych 
nie ty k o  pod zaborem rosyjskim, ale także 
i pruskim i austrjackim nasza racjonalna 
opieka społeczna a tein samem i dobroczyn­
ność publiczna nie mogła powstać ani sie 
rozwinąć tak jak zagranicą u państw kultu­
ralnych n:e mogła zostać unormowaną usta­
wami, a w skutek tego i opieka społeczna 
i dobroczynność prywatna jest prawie ca ł­
kiem dyletancką i nie może przynosić tych 
korzyści jakieby odnośnie do wydatków i 
trudów na nią łożonych przynieść winna.

Przypomnę tu ty k o  jedną  jedyną 
instytucję w b. Królestwie Kongresowem, 
przez Rząd n*sz obecnie zlikwidowaną, a 
mianowicie Radę Główną :Opiekuńczą, która 
dla braku ustawowej dobroczynności publi­
cznej, wzięła jej rolę na siebie, i mimo bez­
sprzecznych zasług swoich, jednak przewa­
żnie na polu dobroczynności zapomogowej 
a inmej zapobiegawczej, stała się niejako 
rządem w rządzie i mając jna czele swojem 
ludzi niefachowych, ustawowo nieodpowie­
dzialnych sprawowała czynności swe dyle­
tancko, rozporządzając znacznymi fundusza­
mi, składaDemi ofiarnością szlachetnego 
społeczeństwa

Gdyby działalność swą skierowywała 
w przeważnej ezęści w kierunku zapobiegaw­
czej opieki nad dzieckiem, np. nad podrzut­
kami niemowlętami nieślubnemu, do walki 
ze śmiertelnością niemowląt itp. niewątpli­
wie działalność jej byłaby bardziej owocna. 
Liczne towarzystwa dobroczynnościowe speł­
niają czynności swe, naturalnie z wyjątkami, 
również bezkrytycznie, dyletancko, dorywczo, 
stąd też pochodzi ta pewna nieufność i 
krytycyzm, z jakim odnosi się do nich spo­
łeczeństwo.

Bez ludzi fachowych na ich czele, nie 
może być mowy o produktywnem zużytko­
waniu zaczuych funduszów przez społeczeń­
stwo dobroczynności prywatnej dostarcza­
nych.

Zresztą winna się ona wzorować i być 
dopełnieniem dobroczynności publicznej pań­
stwowej, rozporządzającej fachowymi, spe­
cjalnie wykształconymi organami.

IN a polu publicznej opieki społecznej 
rozpoczęły Ministerstwa nasze, a mianowicie 
opieki społecznej i zarowia p race  kodyfika­
cyjne, znowu jednak panuje i tu pewna roz­
bieżność, przedewszystkiem i jedno i drugie 
Mini>tersł wo nie ma rozgraniczonej kompe­
tencji czynności swych np. w opiece nad 
młodzieżą i tu i tam sprawują poszczególne 
agendy opieki społecznej, osoby niezbyt wy­
szkolone, a przecież opieka społeczna jest  
nauką i to niezbyt łatwą, wymagającą dłu­
goletnich studjów i w kraju i zagranicą, a 
biurokratyczne Obsadzenie stanowisk naczel­
ników i referentów w urzędach, osobliwie 
w dziale opieki społecznej przez ludzi nie­
fachowych nie mogących się wykazać fa- 
chowemi studjami, naraża skarb Państwa 
na  n ieprodjktywne wydatki i nie prowadzi 
do celu.

A przecież tak zastraszająca deprawa­
cja młodzieży wywołana stosunkami wojen­
nymi, winna miarodajne czynniki spowodo­
wać obecnie, po n»stamu pokoju, do spie­
sznego wydania ustaw w dziedzinie opieki 
społecznej a w szczegół ości opieki nad n a ­
szą młodzieżą, Rzeczą’tedy powołanych czyn­
ników a w pierwszej linii Ministerstwa p ra ­
cy i opieki społecznej w Warszawie jest za- 
pobiedz jak najrychlej tym deletanckim a na­
wet chaotycznym stosunkom, panującym w 
tym dziale opieki społecruej, jaka stanowi 
dobroczynność publiczną i opiekę nad dzie­
ckiem i wydać ustawy, któreby ją  uporząd­
kowały, zapobiegły wyrzucaniu wprost ogro­
mnych kwot bezcelowo i bezskutec7uie; na­
rzucić w urzędacn iniaśt, osobliwie większych, 
organizacje stosowne, z uwzględnieniem wy­
próbowanych już na zachodzie wzorów a 
wówczas i u nas znikną te falangi żebraków, 
kalek i t, d. gdzieindziej nie spotykane i 
nastąpią wreszcie i na tein polu stosunki 
normalne.

Aleksander Ostrowski.

Straik w bankach warszawskich.
Warszawa. Jak  donoszą pisma, p ra ­

cownicy większości banków warszawskich 
przystąpili dziś do strajku dem onstracyjnego, 
mającego wykazać łączność i solidarność ze 
strajkującą od tygodnia częścią pracowników 
Banku handlowego.

Ze spraw polskich.

(Depesze Polskiej Agencji 1 elegrałicznej).



Korespondencja listowa z Rosją.
W arszaw a. S ekretarja t komisji do 

spraw repatrjacji w Rosji zawiadamia, że 
liaty do Rosji, wrzucane do skrzyneK poczto­
wych, w inny być zaopatrzone w m arki po­
cztowe jak  dla korespondencji zagranicznej. 
L isty nieopłacone nie będą wysyłane.

Wieści z Warszawy.
W arszaw a . Term in wyjazdu polskiej 

komisji granicznej do M ińska został uchwa­
lony na koniec b. m.

W a rsz a w a . P rzybył tu  poseł Rzpltoj 
Polskiej w Buenos A yres p. Orłowski, któ­
rego przez czas nieobecności zastępuje chargó 
d'affaires  p. Mazurkiewicz.

Wyjazd polskiej delegacji dó Rosji.
W arszaw a. Wczoraj o gudzinie 7 wie' 

jzorem w yjechała z dworca wschodniego do 
Moskwy delegacja polska dla spraw repa- 
tryacji. Prezes tej delegacji p. Edw ard Za 
lewski wyjeżdża z Warszawy w dniu dzisiej­
szym i połączy się z delegacją w B aranow i­
czach w dniu 22 b. m. Z Baranowicz przy­
będzie delegacja do stacji N iegorełoje gdzie 
nastąpi spotkanie z delegacją rosyjsko-ukra- 
ińską, która wyjedzie z M ińska w sobotę 
23 b. m. o godzinie 8 rano i przybędzie do 
Niegorełoje o godzinie 5 wedle czasu so­
wieckiego, czyli o godzinie 2 wedle czasu 
środkowo-europejskiego.

Sowieckiej delegacji towarzyszyć będzie 
pułkownik flem pel, szef polskiej wojskowej 
kom isji rozjemczej przebywającej w M ińsku 
i spotka sio ,z delegacją polską, k tórą od ­
wiezie do M ińska. Na stacji N iegorełoje, 
gdzie naszą delegację bezekiwiać będzie de­
legacja rosyjska w sobotę 28 b. m. nastąpi 
przeładowanie.

Jak  wiadomo delegację polską udającą 
się do M ińska z p. Zalewskim na czele, sta­
nowią pp Adam Zieleziński, poseł Jadw iga 
Dziubińska, Kazimierz G intowt, S tanisław  
Strzeiłiiecki. N adto w skład sekretarjatu  de­
legacji, wydziału em igacyjnego, wydziału 
świadczenia pomocy oraz ekspozytur w Pio- 
trogrodzie, Kijowie i na  Syberji wchodzą 
pp. Tadeusz Żenczykowski, J»n  Skłaflowski, 
S tanisław  G życki, W incenty Lesk ewiez, 
Seweryn Johu, A leksander F rank iew icz , 
Ludwik Zmieczorowski, S tanisław  Biegański, 
Jan Białopiotrowicz, Teodor Słonecki, lekarz 
M ichał Żakowicz, Rajm und Domański, 
Kazimierz Bosiacki, S tanisław  Cichocki, Jan  
Dobrzański, Jan  Swiderski, Adam Roszko­
wski. Jułjusz Niedziałkowski, W ładysław 
Tartyński oraz panie, znane juź z działalno­
ści repatryacyjnej Jadw iga Szultowa, W an­
da Strum iłowa, Kazi aiera  Łukasiewiczewa, 
A nna Uchm ańska, A nna Radomyska, Zofja 
Strzemecka. M arja Jermołowiczowa i W ero­
nika Jankowska.

Posłowie Prużak i ks. Szczęsny Star- 
kiewiez z wyjazdu do Moskwy zrezy­
gnowali.

Delegację polską udającą się do Mo­
skwy żegnał im ieniem  M inisterstw a spraw 
zagranicznych podsekretarz stanu Stefan 
Dąbrawski w towarzystwie sekretarza oso­
bistego p. Bobrowskjego a nadto członko­
wie delegacji polskiej, która wraz z delega- 
cią sowiecką utw orzyła komisję mieszaną w 
W arszawie t. j. prezes p. S tanisław  Korczak,

pułk. lekarz Łubieński, ofaz radca m inister- 
jalny Skrzyński.

Okólnik.
Warszawa. M inisterstw o spraw we­

wnętrznych wydało do wszystkich wojewodów 
i Generalnego Delegata Rządu we Lwowie 
ouólnik, w którym  poleca, aby wójtowie i 
sołtysi komunikowali miejscowym i powiato­
wym urzędom zi6mskim o wszelkich pracach 
m ierniczych, związanych z parcelacją m ająt­
ków pryw atnych.

t  Józef Męciński,
Kraków. Onegdaj zm arł w A ndrycho­

wie w 82 roku życia Józef M ęeiński, w ete­
ran  pow stania z roiru 1868, prezes Rady nad­
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, długoletni poseł n a  sejm  kra 
jowy galic., były prezes Rady powiatowej w 
Dąbrowie i t. d.

Skargi Poiaków w Westfalii.
B y to m . Do poiskich p^ców ek konsu­

larnych w Niemczech nadchodzą w dalszym 
ciągu skargi ludności polskiej w W estfalji na 
prześladow ania i gw ałty ze strony Niemców. 
W ielka liczba robotników polskich w W est­
falji została wydalona z pracy jedynie za to, 
że podczas plebiscytu głosowali *za Polską. 
Urzędnicy niem ieccy pomagają * tłum om  w 
znęcaniu się nad ludnością polską i rząd 
niem iecki nie uczynił niczego, aby ją oto­
czyć opieką. W  większycb kolonjach pol­
skich ludność chw yta ś’ę samoobrony, je­
dnakże z bardzo nikłym  wynikiem. Ludność 
polska w W estfalji domaga się, aby Rząd 
Polski w odpowiedzi na te gw ałty zastoso­
w ał represalja  wobec obywateli niem ieckich 
w Polsce.

Eksploatacja polskich źródeł naftowych.
P a r y ż .  Delegat polski B em ard Dia- 

mand, który przybył do Paryża celem za­
w arcia układów finansowych ze rządem i 
z kołam i pizem ysłuwem i francuskiem i co do 
eksploatacji poiskich źródeł naftow ych, o- 
świadczył przedstawicielowi dziennika L e  
Journal, że w edług ogólnego przekonania, 
rokow ania zostaną ukończone w ciągu n a j­
bliższych dni 10 w sposób zadowalający dla 
obu stron.

Przyjaciele Polski.
P a ry ż .  W e francuskiej Izbie deputo­

wanych powstało nowe ugrupowanie pod 
nazwą „Przyjaciół Polski* (Les Amis de la 
Pologne").

Polska Delegacja w Budapeszcie.
B u d a p e sz t. Wczoraj wieczorem przy­

była do Budapesztu polska Delegacja dla 
spraw gospodarczych. Dworzec wschodni był 
bogato udekorowany sztandaram i o barwach 
polskich i węgierskich. W  salonie dworskim 
dworca kolejowego zebrało się na  powitanie 
gości liczne grono w ybitnych osobistości 
węgierskich. Między innymi byli obecni ze 
strony rządu sekretarz stanu Raway i baron 
W immersperg, ze strony m inisterstw a obr.

kraj. gen. Guillaume, ze strony budapeszteń­
skiej Izby handlowej węg.-polskiej, jej p re ­
zydent br. N yariy , ze strony stolicy grupa 
radców m iejskich i i.

W  cLwili nadejścia pociągu z delegacją 
polską, chór budapeszteńskiego tow. śpiewa­
ckiego zaintonował hym n polski, poczem czło­
nek m agistratu Porczk yu witał gości serde- 
eznem przemówieniem w im ieniu stolicy. 
N astępnie po wygłoszeniu mów pow italnych 
przez przedstaw icieli rządu w ęgieiskiegu i 
węg.-polskiej Izby handlowej, przewodniczący 
warszawskiej Izby handlowej polsko-węgier­
skiej p. Tołłoczko podziękował za serdeczne 
przyjęcie zgotowane Delegacji polskiej, przy- 
czeni objął w ram iona i ucałow ał br. N yar- 
iy  ego. radcę Forczka, sekretarza stanu Wim- 
mersperga. W przemówieniu swem delegat 
polski dał wyraz p o św ia d c z e n iu , że W ęgry 
i Rolska również w przyszłości zyć będą 
w serdecznej przyjaźni. Pow itanie zostało 
zakończone odśpiewaniem  hym nu narodowego 
węgierskiego.

Telegramy i 1. A. T.

Półurzędowy uczestnik.
P a ry ż .  Stany Zjednoczone postanowiły 

wydelegować na  konferencję w Porto Rose 
przedstawiciela, który weźmie udział w obra­
dach, jako półurzędowy uczestnik w celach 
inform acyjnych.

0  złoto niornibukie.
P a r y ż .  Komisja odszkodowań przesłała 

niemieckiej komisji ciężarów wojennych notę 
dotyczącą żądań w ypłaty przypadającej w te r ­
minie praod duiem  1 m aja b. r. N ota żąda 
umieszczenia odpowiedniej ilości złota Banku 
Rzeszy na  terytorjum  okupacji koalicyjnej, 
w razie zaś odmowy ze strony niemieckiej, 
zażąda natychm iastowego oddania zapasów 
metalowych, kom isja odszkodowań postano­
w iła ograniczyć się tylko do Żądania um ie­
szczenia odpowiedniej ilości złota w jednej 
z filji Banku Rzeszy na terytorjum  okupo- 
wanem, mianowicie w Kolonji albo K oblen­
cji. Nadejście odpowiedzi niemieckiej ocze­
kiwane będzie do dnia 22 b. m.

Z  frontu greckiego.
A ten y r K om unikat w pjenny z 17 kw ie­

tn ia  donosi: G rupa północna: Nasze oddziały 
oczyściły z band tureckich okolicę na pół­
nocny zachód od jeziora A skania. N areszcie  
frontu spokój. Grupa południow a: A r.y lerja  
nieprzyjacielska ostrzeliw ała nasze przednie 
straże w okolicy Tsiw ril. Oddziały nieprzy­
jacielskie, które próbowały zająć uiost na 
M eandrze, zostały odparte.

Japoński następca tronu w Watykanie.
R z y m . Aczkolwiek urzędowo n ie w ia­

domo jeszcze, czy japoński następca tronu 
przybędzie do Rzymu, to jednak czynią się 
już przygotow ania na  jego przyjęcie. W aty­
kan na zapytanie oświadczył, źe przyjmie 
japońskiego następcę tronu i  honoram  przy­
sługującym i następcy tronu wielkiego m ocar­
stwa. Cerem onjał lędzie  tensam , co przy przy­

jęciu ks. W alji z tą ty lk e  różnicą, źe ks. W alji 
przybył na  wizytę z ambasady angielskiej 
akredytowanej przy Stolicy Apostolskiej, 
podczas g d j Japon ia  nie posiida przy W a­
tykanie repiezentacji i z tego powodu japoń­
ski następca tronu przybędzie na wizytę 
z ambasady akredytowanej przy dworze króla 
włoskiego, podobnie jak. swego czasir ś. p. 
król Edw ard, kiedy A ngija nie posiadała 
jeszcze reprezem antacji przy W atykan lo.

P ru g a . D zienniki czeskie donoszą, że 
państw a koalicyjne wystosowały do A ustrji 
notę, domagającą się p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  
A u s t r j i  do  s a n k c j i  g o s p o d a r c z e j  
p r z e c i w k o  N i e m c o m .

B a rc e lo n a . M i ę d z j u o i u d o w a k c n -  
f e r e n c j a  k o m u n i k a c y j n a  i t i a n s i t o -  
w a  w ybrała nowych członków komisji do­
radczej dla spraw transita , a w ich liczbie 
delegata Polaka.

P a ry ż . Mai 'e li H utin  pisze w Echo de 
Paris, że Briandowi n jego podróży do Hy- 
the towarzyszyć będą Bertheiot, marsz. Foch, 
gen. W aygand i Carielot. Dziennik sądzi, że 
w towarzystwie Liuyea Gecigea będą się 
znajdowali lord Curron podsekretarz stanu 
Preroe, marsz W ilson i Karol Karr. Od 
ubiegłego poniedziałku rzeczoznawcy wojsko­
wi i gospodarczy radzą nad ustaleniem  za­
rządzeń, które m ają wejść w życie przeciw­
ko Niemcom. Jest prawdopodobne, że sp ra­
wozdanie komisji rzeczoznawców będzie wy­
kończone jesacze przed wyjazdem B rianaa. 
Z drugiej strony Briand przedłoży prawdo­
podobnie Lloydowi G eorge’owi daleko idące 
plany co do sankcji, jak ie  mają b jc  zasto­
sowane w obec Niemców, aby w przyszło­
ści nie mogli się uchylać od spełnienia 
swoicn obowiązków. Plany te są dalszym 
ciągiem  uchwał powziętych konferencji rze­
czoznawców w Brukseli.

W edle Eeho de P aris, pewna znana 
osobistość dyplomatyczna oświadczyła, że 
pragnieniem  Briand a jest, aoy podczas posu­
w a n a  się naprzód F rancji w zagłębiu Ruhr, 
obok interesów  F rancji, także in teresa An- 
glji były reprezentowane. O blokadzie m or­
skiej będzie mowa dopierc później, na  wypa­
dek, gdyby Niemcy nadal pozostawały w swo­
im oporze.

Dziennik czyni uwagę, że udział w kon­
ferencji w H ythe marszałków Focha i W il­
sona oraz gen, W eyganda je s t dowodem, że 
omawiane tam będą również i zarządzenia 
wojskowe, jakie wejść m ają w życie. Decyzja 
w tej spraw ie zależną będzie od konferencji 
międzyKoalicyjnej, która prawdopodobnie bę­
dzie obradowała w Raryzu. Rrzedswszystkiem 
zależeć to będzie od stanowiska, j^kie N iem ­
cy zajmą w przyszłości.

G d ań sk . Z Nowego Jorku donoszą: 
A m erykański trust stalowy zapowiedział ob­
niżenie cen, które ma wynosić 12 proc. we 
wszystkich fabrykatach, z w yjątkiem  lu r  i 
p ły t s ta  iwych. Ceny tych dwu artykułów 
zostaną ustalone późuiej, Oczekują wskutek 
tego ogromnego obniżenia cen w przemyśle 
stalowym.

A ten y . Wiadomość podana na podsta­
wie źródeł tureckich, jakoby kemaliści znaj­
dowali się o 8 kilom, od lm m id jest n ie ­
prawdziwą. W ojska greckie pozostaję w tym 
odcinku na  dawnych stanowiskach.

Anna Green. f  8)

Tajemnica doktnra Moleswortha
(Ciąg dalszy)

N azajutrz rano, eoroner wezwał Gry- 
ee’a ,  aby przyszedł do jego k an ce^ rji, w 
spraw ie M iidred Fairley.

A jent podążył na  wezwanie natych­
miast. Rozmowa ekspertów toczyła się bez 
świadków.

— Co pan myśli o doktorze M oles­
w orth?  — z a p y t a ł  eoroner.

—  Że opowiadał równocześnie dwie hi- 
storje. Jednę ustami, drugą wyrazem twarzy. 
I  ta  druga zdała mi się prawdziwą. Chociaż 
trudno mi sformułować moje podejrzenia. 
Niewiele faktów zebrałem  w tej spraw ie cho­
ciaż są one dosyć ciekawe. W czoraj popołu­
dniu, widziałem tę dziewczynę, w hotelu C. 
W ziąłem ją  nawet za osobę, do której jest 
dziwnie podobna. W idziałem  ją  w chwili, 
kiedy m yślała, że jest zupełnie sama w po­
koju Śledziłem ją  z poza firanki u drzwi. 
Była swobodna i wesoła. Pc trzech godzi­
nach wróciłem  znowu do togo samego ho­
telu, chciałem, bowiem utrw alić się w pe- 
wnem podejrzeniu. Zająłem znowu ten Bam 
punkt obserwacyjny, w towarzystwie innego 
świadka (który z tą  spraw ą niem a nic wspól­
nego). D ostrzegłem  wielką zmianę w pannie 
Fairley. Swoboda jej i wesołość znikły. Dzie­
wczyna była w jakiejś rozpaczy, która ją  
przygniatała. Cóż spowodowało tę zmianę? 
Widzenie się z doktorem M olesworth. Był 
on, w edług zeznanania szwajcara hotelowego 
u M iidred po obiedzie.

--  To oczywiste — w trącił eoroner.
— W krótce potem uciekła. Garson ho­

telowy widział ją  wychodzącą z woreczkiem 
w ręku. Twarz m iała przysłoniętą bronzową 
woalką. Lecz woalka zwieszająca się u su­
kni um arłej M iidred, kiedy wniesiono ją  do 
domu pani Olney, była jasno pop;elata. Mild- 
red m usiała więc gdzieś wstępować i zmie­
n iła  welon. Co do trucizny, to znalazłem 
corpus delicli słów M oleswortha. Wczoraj w 
nocy, po wyjściu od pani Olney, przechodzi­
łem ulicą dwudziestą drugą i znalazłem tam 
rozbitą flaszeezkę, z której rozchodził się za­
pach gorzkich migdałów. Przyniosłem  kawałki 
tego szkła.

—  Czy pan nie uważasz nic szczegól­
nego na  tej flaszce?

— Nic nie widzę.
— Trucizny, kupione w aptece, opa­

trzone są etykietą. Z tego flakonu ktoś ją  
zdarł. Oto strzępki p a p ie ru , jeszcze w i­
doczne.

— To prawda.
To wyklucza samobójstwo. Któryż samo­

bójca m yśli o takich przezornościaeh? A  po­
tem  jeszcze jedno. M olesworth mówił, że zna­
lazł tę dziewczynę na schodach. Schody je ­
dnak pokryte b^ły nietkniętym  śniegiem. 
M nie się zdaje, że wyniesiono ją  poprostu 
z domu do powozu. Znalazłem także wore­
czek skórzany, znaczony stalowemi literam i: 
M. F . Znalazłem  go w powozie. W czoraj, 
wychodząc od pani Olney, zobaczyłem ka­
retkę, w której w edług siów n oleswortha, 
M ildied um arła. Pom ysł tłam sonie, że warto 
zajrzeć do tego wehikułu. W siadłem więc i 
pojechałem , na szczęście n ik t m nie nie za­
trzym ał. Powóz ów znajdziesz pan pod strażą

naszego agenta przy W est S treet pod n u ­
merem sześćdziesiątym szóstym W oreczek 
ten  może wyjawić wiele ciekawych rzeczy. 
Może go pan otworzy?

Corner otworzył woreczek, w yjął zeń 
kilka drobiazgów toaletowych, które Gryce 
zanotował skwapliwie.

W idziałeś pan pomocników z odno­
śnej apteki? — zapytał corner

—  Tak jest, potwierdzają opowiadanie 
doktora.

— A cóżeś się pan dowiedział od pa­
stora?

—  N ic szczególnego.
— A od s tang re ta?
— Zeznania stangre ta  zgadzają się tak­

że z wynurzeniam i M oleswortha. Kazał on 
przyjechać przed hotel C. o trzy kw adranse 
na ósm ą, aby odwiedzić pastora Pease po 
cerem onji zaśluDin. S tangret jednakże udał 
się tam  pieszo, gdyż M olesworth zawiózł, 
sam pastora do hotelu. Zobaczył powóz przed 
bram ą, wsiadł i oczekiwał pastora. Niedługo 
wyszedł doktor bez duchownego. Powiedział, 
że zaszła jakaś zmiana, zaiął miejsce w fae- 
tonie. Powoził sam. Po-jakimś czasie zatrzy­
m ał konia niedaleko od Union Sąuare i ski­
nąwszy na  stangreta, podał mu jakąś kar­
teczkę i kazał ją  zanieść czemprędzej do pa­
na M onree przy ulicy Siedmdziesiątej Trze­
ciej. Tyle powiedział s tan g re t, poznałem je­
dnak, że kłam ie. Bo kiedy zapytałem go, do 
jakiego w siadł tram waju, wym ienił, idący w 
przeci wnym kierunku. W idocznie pytanie 
moje zaskoczyło go znienacka, rzucił więc 
pierwszą lepszą odpowiedź, bez zastano­
wienia*

— Trzeba go zmusić do wyznania p ra­
wdy —  zauważył eoroner.

— Jest bardzo uparty, a przytem, zdaje 
mi s ię , że się bardzo boi swego pana. J e ­
szcze jedno. Zauw ażyłem , że koii kuleje. 
Obejrzałem mu nogi i na prawej, tylnej, po­
między podkową a kopytem, znalazłem, gru­
bą grudkę żw iru , nie pochodzącą z pewno­
ścią z okolic M adison Square. W idocznie 
doktor szukał panny F a n le y  w innej stronie, 
o której zamilczał.

— Być może.
— Poszukiwania moje jeszcze nie skoń­

czone i niewiem, kiedy Dędą skończone. Mo­
że za parę  godzin, dni lub miesięcy? N iepo­
dobna przewidzieć. .

— Jak  widzę, kochany Gryce, wietrzysz 
tu jakąś straszną in try g ę?

— Skomplikowane zamki maja malu­
tkie klucze.

—  Spodziewasz się otworzyć ów m i­
sterny zameczek?

Oczy ajenta rozbłysłnęły  ogniem 
młodzieńczym.

Uczuł znowu zapał w sobie , dawnych, 
m inionych let.

*  **

(Ciąg dalszy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW RUSS0WSK1.



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
Knnkursa,

Prez. 1J 604 4108 2 - 2
K o n k u r s .

Konkurs na posadę prowadzącego księgi 
gruntow e w sądzie okręgowym we Lwowie, 
tudzież na tak ie  same posady opróżnić się 
mogące w innych sądach okręgowych w scho­
dniej M ałopolski, upływa z. dniem  15 maja 
1921 r.

Lwów, dnia 1« kw ietnia 1921.
Prezes sądu apelacyjnego.

Upadłość
S. 4 12/463. U chw ała .sądu. W spraw ie 

upadłości jaw nej spółki handlowej W. P ri­
mus & S. lglicki we LWow*e oraz osobiście 
odpowiedzialnych spólników tej firmy W ła 
dy sława Prim usa i Kornelii Pnm ua wyznacza 
się audjencję ne dzień 10 maja 1921 o go­
dzinie 11 przed południem  w biurze Nr. 18 
niżej wymienionego sądu na k tórą  ^a^rasza 
się wszystkich P P . wierzycieli upadłościo­
wy cLjPrzedim otem  porządku dziennego pędzie 
sprzedaż wszystkich nieściągniętych dotych­
czas wierzytelności masulnyoh najwięcej ofia­
rującemu, oraz zawarcie ugody z wierzycie- 
cielami, którzy uzyskali egzekucyjne prawo 
zastawu na ruchom ościach masałnych. Strony 
zawiadomione w należyty sposób o audjeiicji, 
n ie  m ogą zaczepiać ustaleń  lub uchw ał po­
wziętych na audjencji zgodnie z przepisami 
z tego powodu, że nie mogły b iać udziału 
w rozprawie, me mogły też zaiozyć środka 
prawnego z powodu om ieszkania celem u sp ra ­
wiedliwienia niestaw ieuiiictw a.

Sąd okręgowy cywilny, Oddu VII.
Lwów, dnia 1 kw ietnia 1921. 4283

Wyroki prasowe.
Pr. 97/21 3936

W imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
Sąd okręgowy kja rny we Lwowie orzekł 

na wniosek P rokuratury  przy tymże sądzi6.. 
że treść czasopisma „Słowo Polskie" nr. 167 
z dnia 14 kw ietnia 1921 w artykule um ie­
szczonym na 1 stronie przez szpaltę 2 i 3 
wyróżniającym drukiem pod tytułeu. „W nie­
bezpieczeństwie" a) w powyższym tytule 
któęego część niniejszem opuszczono, b j we 
wierszu 4 od słowa .w ystaw ił" do końca 
tego wiersza, c) w ustępach od słów „i me 
czynił nic" do słów „aw anturę wojenną 
zawiera znamiona występku z § 3u8 i 310
u. k. uznał dokonaną w dniu 13 kw ietnia 
kunhskatę za uspraw iedliw ioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pism a drukowego.

Lwów, dnia 14 kw ietnia 1921.

P r 94 21 3937
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury  przy tymże sądzie, 
że treść czasopisma „U kraińskyj W istnyk 
N r. 64 z dnia 14 kw ietnia 1921 w artykule 
p. t.: 1. „Nowyj wołodar" w całości, 2. „Do- 
pysy z k ra ju - w ustępie od słów „Pokry- 
wdzeni sydjat, dalsze" do słów za ukrytym y 
krisam y" zawiera znamiona zbrodni z § 65 
a) u. k. 1. także w ystępku z § 302 u. k. 
uznał dokonaną w dniu 13 kw ietnia 1921 r. 
konfiskatę za uspraw iedliw ioną i zarząaził 
zniszczenie całego nakładu i w ydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pism a drukowego.

Lwów, dnia 14 kw ietnia 1921.

P r. 98/21 4110
W imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!

Sąd okręgowy karny w t  Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury przy tymże sądzie, 
iż treść artykułów umieszczanego w czaso­
piśmie „Ukiaińskyj Wistnyk" m  65 z dnia 
15 kwietnia 1921 w artykułach p. t.: 1, Do- 
pysy z kra.jU“ w ustepie (szpalta 4) od słów 
„szezo zrabowano- do słowa „kolonistiw",
2. „Ryskyj myr", a) w tytule b) „nebezpeci
c) w słowacń od słów „wystawijaje naszu" 
do końca tego ustępu, d) w ustępach od 
słów „ne robyw niczcho" do słów „wojennu 
awanturu", zawiera znamiona ud 1. występku 
z § 302 u. k., ad 2. występku z § 308 i 
SlO u. k. oraz z § 24 ust. prasowej uznał' 
dokonaną w a n u  14 Kwietnia 1921 r. kon­
fiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zni­
szczenie” całego nakładu i wydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia t«go pism* drukowego.

Lwów. duia 15 kwietnia 1921.

Pr. 99/21 4111
W innem u Rzeczypospolitej P o lsk ie j!

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury  przy tymże sądzie, 
że treść artykułu umieszczonego w czasopi­
śmie „W olia N aroda" nr. 14 z dnia 14 
kw ietnia 1921 w artykułach pod tytularni: 
„Dąjte szkołu" w ustępach a) od słów (str. 
3 szpalta 1) to tilko na to" do słów „ i u s - 
ski d ity", b) od słów Pezpereezno szezo 
polska" do słów dytyny W .dże", c) od słów 
„i znowu pomicz" dc słów „nfiakoi w idpła- 
t y ' ,  2, odezwy w stępnej w dodatku do ga­
zety „W olja N aroda" na stronie 5 w słowie 
„neswojei" zawiera znamiun* zbronni z § 66 
a) u. k., uznał dokonaną w dniu 14 kwie­
tnia 1921 r. konfisaatę za usprawiedliw ioną 
i zarządził zniszczenie całego Lakładu i wy­
dał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpo­
wszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 15 kw ietnia 1921.

Pr. 100 21. 4112
W im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy Karny we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratora, przy tymże sądnie, 
ze treść czasopsm a „Ridnyj Kraj" Nr. 84 
z dnia 16 kw ietnia 1921 w artykułach p. t.
1. „Żnywa hałyokoi polityky" w ustępie od 
słów .W erch  w tym  napriam i" do srów 
„pljanowoju ciiju", 2. „c-zest ta lojalnist" 
w ustępach aj od słów pid senzacyjnym" 
do słowa nebezpeci", b) od słów „wstawljaje 
naszu ’ do końca tego ustępu c) od słów 

i ne robyw niczoho" do słow a „aw anturu1" 
zawiera znamiona ad 1 występku z § 300
u. k., ad 2. występków z §§ 308 i 310 u. k. 
i § 24 u. pr. uznał dokonaną w dniu IŁ 
kw ietnia 1921 konfiskatę za uspraw iedliw ioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu i wy­
dał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tegu pism a drukowego.

Lwów, dnia 15 kw ietnia 1921.

P r. 101/21 4113
W im ieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na wniosek P rokuratury  pmy tymże sądzie, 
że treść czasopisma „S łow i^P olskie ' N r. 169 
z dnia 16 kw ietnia 1921 (wydanie popoł.) 
w artykule i pod tytułem  „W ojewoda lwow­
ski" w ustępach od słów „JaKo obywatele 
kierujący najwyższą władzę" do , przez pod­
w ładnych znienawidzony" i od słów „Ale 
wedle naszego najgłębszego przekonauia do 
końca ar.ykułu  zawiera znam iona występku 
z § 300 u. k. uznał dokonaną w dum  15 
kw ietnia 1921 r. konfiskatę za uspraw iedli­
wioną i zarządził zniszczenie całego nakłaau 
i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów7 dnia 16 kw ietnia 1921.

E d y k i a

Rozmaite obwieszczenia.
Vr. 1405 20. Z powodu kradzieży dwu 

klaczy w roku 1920 w czasie inwazji bol­
szewickiej, w okolicy Lwowa zakwestyono- 
wane u Kazim ierza Wojnarowicza i Józefa 
Sekundy, ze Zniesienia, parę klaczy, przez 
nich  rzekomo kupionych. Klacze te znajdują 
Się obecnie na folwarku Brzeczce koło Ko- 
m arna. Jed n a  klacz ciemno gniada 150 cm. 
wysoka, lat 4 L p ó ł z gwiazdką na czole, 
druga klacz kasztanow ata lat 3 i pół, dobrze 
zbudowana, 157 cm. wysoka, grzywa i ogon 
jaśniejsze. Wzywa się w łaścicieli tych klaczy, 
by po oglądnięc.u ich zgłosili się do sądu 
okręgow-go w Samborze biuro 113 do sprawy 
Vr. 1405/20 celem p rzesłu ch an a" .

Sędzia śledczy pizy sądzie okręgowym. 
Sam bor, dnia 2 kw ietnia 1921. 4023 3 —3

C. I. 81/21/1. Przeciw  nieobjętej masie 
spadkowej po ś p. Jozefie Łoziak z Zaoło- 
towiec, w niesiony został do sądu pow iato­
wego w Żydaczowie przez Róźkę Baran, żonę 
Antoniego pozew o dostarczenie 3 podwalin 
dębowych zp». Na podstawie pozwu wyzna­
czoną została audjencja do ustnej zozyiawy 
na dzień 25 kw etn ia  1921 o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw m eobjęiej masy spad­
kowej po Józefie Łuziak ustanaw ia się dr. Bar­
dacha, adwokata w Ży daczo wie, kuratorem . 
Tenże kurator zastępować będzie pozwaną 
masę spaikow ą w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się zgłosi, lub pełnom ocnika m e za­
m ianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Żydaczów, dnia 26 m arca 1921. 4127 2 —3

C. II. 138 21 2. Przeciw nieznanem u 
z pobytu Danyle Tokar, s. Iwana, przedtem  
w Hołowczyńcach, w niósł tu n ieletn i Stefan 
Petras przez opiekuna Kością P etrasa  w Ho­
łowczyńcach pozew o ojcowstwo i alim enta­
cje. Rozprawę wyznaczono na dzień 10 m aja 
1921 r. godzina H .  K uratorem  pozwanego 
ustanowiono tut. adwokata dr. Seidena, który 
zastępować będzie kuranda na jego Koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się. 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, 12 kw ietnia 1921. 4125

C. j. 159 21/1. Przeciw  nieznanem u 
z pobytu W asylowi Hnatiukow i, s. Iwana, 
przedtem  w N agórzanach, wniósł tu  Wasyl 
Onulak Paw ia w N agórzanach pozew o 54 
dolarów kanadyjskich. Rozprawę wyznaczono 
na dzień 10 maja L921 godz. 11 Kuratorem  
pozwanego ustanowiono tutejszego adwokata 
dr. Seidena, który zastępować go będzie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on 
się nie zgiosi lilb pełnom ocnika nie ustanowi.

Sąd powiatowy, Oddz’ał I.

T łuste, dnia 13 kw ietnia 1&21, 4126

C. III. 55 21 0. III. 60/21. W spraw ie 
W łościańskiej Spółki naftowej w Siarach po­
wódki przeciw A lfredowi Towurnickiemu 
pozwanemu we Lwowie o rozwiązanie kon­
trak tu  z daty Gorlice, 9 lipca 1918 i innej 
mają być doręczone skargi z term inem  na 
dzień 2 maja l 5 2 o  godz. 9 rano. Ponieważ 
n i3wiadoroo gdzie pozwany A lfred Towar- 
nicki przebywa, ustanaw ia się w celu strze­
żenia praw jego kuratorem  dr. S terna, adwo' 
kata w Gorlicach. Tenże kurator zastępować 
będzia w rzeczonej spraw ie na koszt i n ie ­
bezpieczeństwo dopóki tenże w sądzie się 
nie jawi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Odeział U.
Gorlice, dnia 12 kw ietnia 1921. 4223

0. 1. 115 21. S trona powodowa Herzel 
Blecher. kupiec w Jabłonowie, wniosła skargę 
przeciw strom e pozwanej niewiadomy z miej- 
oca pobytu Juliusz B lech er, syn F isch la , i 
Iow. z Jabłonow a o zeznanie dokumentu do
1. ez. C. I. 115 21. A udjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona na 17 maja 1921 
godz. 8 przed południem  w tym  sądzie biurz 
Nr. 7 sala rozpraw II. Ponieważ miejsce po­
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustana­
wia się M ancię Bfeeher, wdowa po Fischlu, 
w Jabłonow ie, kuratorem , który ją  będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie 
ustanow i pełnomocnika. •

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jabłonów , dnia 14 kw ietnia 1921. 4224

O. II. 217 *1/1. Przeciw  nieobjętej 
masie spadkowej ś. p. M arji z W intoniaków 
T ym iik , w niesiony został do sądu powiato­
wego w Kosowie przez Paraekę z Tymiaków 
Tahyn, ż. Antosia, z M anasterska, pozew

o w łasność realności w M anasters u. Na 
podstawie pozwu tego wyznaczono audjencję 
do rozprawy na  dzień 28 czerwca 1921 o go­
dzinie 9 rano. Celem strzeżenia praw  n ie­
objętej m asy spadKuwej ś. p. M arji z W ii-  
toniaków Tym iak ustanaw ia się dr Leona 
Frenkla, adwokata w Kosowie, kuatorera. 
Tenże Kurator zastępować będzie masę spad­
kową w rzeczonej spraw ie na jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo dopóki spadkobiercy w są ­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie 
zamianują

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kosów, dnia 18 m arca 1921. 4226

Cg. I. 61 21/1. S trona powodowa Ste­
fan H rycak, syn Romana, wniosła skargę
przeciw stronie pozwanej A ndnjow i Badyk
0 65.000 Mk, do 1. cz. Cg. I. 61 21 1. A u­
djencja do ustnej rozprawy została wyzna­
czona na 1 m arca 1921 godz. 8 m 80 przed 
południem  w tym  sądzie biuro N r. 62 sala 
rozpraw Ponieważ miejsce pobytu strouy 
pozwanej nie je s t znane, ustanaw ia się adwo­
kata Czerniawskiego kuratorem , który ją  bę­
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo dotąd, dopók: ona sam a się m e staw i
1 nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddz. I  
Kołomyja, dnia 11 lutego 1921. 4197

Cg. 1. bj 77/21. y f  sporze Wojemcna 
K arezm ara przeciw nieznanemu z miejsca 
pobytu M ichałowi Tylnem u ,o zeznanie do­
kum entu ustanaw ia się kuratorem  pozwanego 
dr. Granickiego, adwokata w Czortkowie na 
czas póki pozwany sam sporu nie obejmie. 
Rozprawa dnia 15 m arca 1921 r. godzina 9 
rano.

Sąd okręgowy Oddział I.
Czortków, dnia 18 lutego 1921. 4 i l 8

(J. 244,21/1. Przeciw Towarzystwu po­
życzkowemu i oszczędności w Hu latym e 
wniesiony został przez Sam uela i K lary Klei 
nerów zam. W allach pozew o wykreślenie 
prawa zastawu dla wspoinianej w ierzytel­
ności w kwocie 1.200 koron zpn. i 2u0 kor. 
ze stanu biernego realności Iwh. 782 k». gr. 
gai. Kat. P lebanow ka powodów po połowie 
własnej zpn. N a podstawie tego pozwu wy­
znaczono rozprawę na dzień 15 czerwca 1921 
godz. 9 przed południem  biuro Nr. 6 tutej­
szego sądu. Celem strzeżenia p iaw  pozwa­
nego ustanaw ia się dr. Feuersteina, adwokata 
w Trembowli, kuratorem . Tenże kurator za­
stępować będzie pozwane Towarzystwo w rze­
czonej spraw ie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki pozwane Towarzystwo w sądzie 
się nie zgłosi, łub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Trembowla, dnia L7 m arca 1921. 4 1 3 ^

L. 923,1921 I. aj PW . 42b0

O b w i e s z c z e n i e .
W myśl reskryptu  Tymczasowego W y­

działu samorządowego z dnia 18 o, m. 
L. 5694 podaje się do publicznej wiadomo­
ści, że M inisterstw o spraw wew nętrznych po 
porozumieniu z M inisterstw em  skarbu rozpo­
rządzeniem z dnia 12 b. m. N r. S. F, 1830/11 
zgodnie z UcJiwaią Rady miejskiej z dnia 30 
m arca 1920 wprowadziło następujące zmiany 
do statu tu  o podatku gm innym  od przyrostu 
wartości nieruchom ości na rzecz m. Krakowa 
zatwierdzonego reskryptem  z dnia 10 gru­
dnia 1919 Gr. S. F . 23121 . W ustępach 
ostatnich § 5 i § 12 kwota procentowa 
10 prc. zastępuje się kwotą 15 pre,, a po­
nadto § 12 uzupełnia się postanow ieniem : 
W ymiar stosuje się do wysokości przyrostu 
i czasu posiadania. W uwzględnieniu jednak 
obniżenia w artości pieniądza potrąca się 
z ceny pozbycia odpowiednią kwotę procen­
tow ą za'eżuą od czasu jaki dzieli chwilę na­
bycia od chwili pozbycia nieruchomości. — 
Oznacza się mianowicie 4 okresy dewalua­
cyjne s 1. Od lipca 1915 do 31 grudnia 1916;
2. Rok 1917; 3. R rk  1918; 4. Rok 1919 
i następne. Za każdy okres potrąca się 5 prc, 
z ceny pozbycia z tern zastrzeżeniem, że 
między dniem  nabycia, a dniem  pozbycia 
musi w każdym razie upłynąć co najmniej 
6 miesięcy. Równocześnie podaje się do pu­
blicznej wiadomości, w myśl reskryptu  Tym­
czasowego W ydziału samorządowego z 5 b. m., 
że M inisterstw o spiaw  wew nętrznych rozpo­
rządzeniem  z dnia 21 stycznia 1921 L. 2503 1 
postanowiło, że w § 25 statutu o podatku 
od przyrostu wartości nieruchomości i za­
twierdzonego reskryptem  M inisterstw a z dnia 
10 grudnia 1919 r. N r. S. F . 2 3 l2 'l  kwota 
„500 koron" zm ieniona zostaje na „200 kor."

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa. 
Kraków, dnia 28 lutego 1921,

Pr. 96/21 3938
W imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie i!

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na wnioseŁ P rokuratury  przy tymże sądzie, 
iż treść czasopisma . Batkiwszczyna" Nr. 7 
z dnia 17 kw ietnia 1921 w artykułach pod 
ty tu łam i: 1 Pro szezo ptyci rozra#wlajut“ 
w ustępach od słów (2 szpalta) „Ta szezo 
c e?“ „zdywuwały oba" do końca artykułu,
2. Neproszeni H osti w całości zawiera zna­
m iona zbrodni z § 65 a) u. k. ad 1. także 
występku z § 302 u. k. uznał dokonaną w dniu 
13 kw etnia 1921. KonfisKatę za uspraw iedli­
wiona i zarządził zniszczenie całego na­
kładu i w ydal w myśl § 493 p k. zakaz dal­
szego rozpowszechniania tego pism a dru­
kowego.

Lwów, dnia 14 kwietnia 1921,

w sprawie uznania za zmarłego.
T. 207 20 3. Iw an Kliszcz s, H rehora 

i Anuy a mąż Jewciochy, rolnik w Juuaszko- 
wie i tamże zamieszkały, ur. dnia 6 kwietnia 
1885. powołany do wojska w r. 1915. b ra ł 
udział w bitwie na froncie włoskim i tam  
w r. 1916 wedle zapodać przesłuchanych 
świadków m iał zgiuąć od kuli .nieprzyjaciel­
skiej, od którego to cza'<u niem a o nim  ża­
dnej wiadomości z czego domniemywać się 
należy, że juz nie ż .je . Wobec tego na prośbę 
jego żony wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego a m ałżeństw a zawar­
tego przezeń dnia 4 czerwca 1911 za ro­
związane. W ydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, ażeby najpóźniej dc 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gazecie 
urzędowej", t. j. do dnia 15 w rześnia 1921



udzielono sądowi lub p. adw. dr. Terleckiemu
w Brzeżanach, którego ustanaw ia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomości o zaginionym, 
którego równocześnie się wzywa, aby w po­
wyższym czasokresie zgłosił się w sądzie 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
bezskutecznym upływie tego czasokresu sąd 
a a  ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu go za zmarłego i rozwiązaniu m ał­
żeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Brzeżany, 8 lutego 1921. 3951

T, 9821/1 . Prokop Bolibruch syn Mi­
chała i Anny z Ołeksiniec, urodzony 20 li- 
pca 1888, w stąpił w sierpniu 1914 jako żoł­
nierz do czynnej służby wojskowej przy 9 
pułku dragonów austr. i ud tego czasu brak 
o nim  jakichkolw iek wiadomości Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodu ustawowe dom nie­
manie z 31 marca 1918 N r i2 8  dzup. przeto 
wdraża się na prośbę E -dokji Bobibruch 
gosp. w Ołeksińcach postępowanie, celem 
uznania zaginionego za zmarłego. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono sądo­
wi lub p. dr. Hermanowi Bruusteinowi adw. 
w Czortkowie, którego ustanaw ia się kurato­
rem  nieobecnego wiadomości o powyż wy­
m ienionym  Prokopa Bobibrueha wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 listopada 1921 r. rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Czortków, 12 kw ietnia 1921. 4041 1- -2

T. 635 20. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Boman Hryciuk 
syn Jurka, urodzony 13 października 1879, 
zamieszkaiy w U hrynow ie średnim  Sp. Ka­
łusz, pow ołany ogólna mobilizacją odszedł na 
front dostał się do niewoli ros., a jak zeznał 
świadek Ołeksa Fedoryszyn opowiadał mu 
W asyl Koby lak, że H ryciuS zm arł w sierp ­
niu 1915 w szpitalu w Krasnowucku w Bo- 
sji. W jairiś czas później był świadek na tam ­
tejszym cmentarzu, gdzie na pomniku wypi­
sane było nazwiske Bomana Hryciuka. Gdy 
zachodzi ustawowe domniemanie śmierci tegoż, 
przeto zarządza się na wniosek M arji H ry­
ciuk postępowanie celem uznania za zm arłe­
go zaginionego. W iadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi albo kurątorow i i 
brońcy węzła małżeńskiego dr. Żelechów 
skiemu w Kałuszu. Bomana ilryciuka w&ywa 
się, aby staw ił się przed podpisanym sądem 
jaynł, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życfu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 listopada 1921 wyda ostateczne orze 
czenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 14 stycznia 1921. 3991

T. 322/20 3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M ichał Iw ań 
czuk, gospodarz w Poboczu pow. Zioczów, 
powołany dnia 1 sierpnia 1914 r. do służby 
wojskowej i od tego czasu wszelki ślad po 
nim . zaginął. Przesłuchany jako świadek Le 
on Żerebnyj zeznał, że razem  z M ichałem 
IwańezuJ mm służył w lutym  w r. 1915 w 
Brzemyślu przy wojsku, że na jakiś czas przed 
upadkiem Przom yśla Iwańczuk zachorował i 
odszedł do Przem yśla do szpitala i od tego 
czasu więcej Iwańczuka nie widział. Gdy za­
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie z § 24 L. 2 u. c, i § 1 i 2 
ustawy z dnia 31 m arca 1918 Nr. 128 Dz1 
P- p , przeto na prośbę jego żony Ewy 

wańezuk w draża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. W ydaje 

przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorow i p. dr. Nagierowi, ad­
wokatowi w Złoczow ie, którego się zara­
dna ustanaw ia obrońcą węzła małżeńskiego, 
Siądomości o powyż wymienionym. Gdyby 
"kichał Iwańczuk żył, wzywa się go, aby 
r ? 0d niżej wymienionym sądem staw ił się 

w inny sposób uwiadomił o swem życiu 
^ t u t e j s z y  na ponowną prośbę po dniu 1 
ztłł Pftda 1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za 

tłego.
Sąd okręgowy, Oddz, IV.

°e* K  7 lipca 1920. 4217

T;em u * ‘38 20. W drożenie postępowania ce- 
syu Iw !m *a za zmar*e8°- A ndrij Szyndak 
'cieszkałv Uroc*zouy ^  sierpnia 1881, za- 
po wołany ^  Hauusowcach Sp. Stanisławów, 
odszedł n °8ćlną mobilizacją do wojska austr. 
który w o-8, ^r°nt. Świadek Łuć Parkulab, 
w K ari a, t > u uctział w bitwie
zeznał że Wraz z A nrijem  Szyndakiem 
kompanii nfe° bitwie teJ wlSceJ Szyndaka w
Miało. G dy z a t* ld z ia ł 1 m e Wie co s ię  1 n im  
i a w a ru n k i u - J ,*  m o żn a  p rzy jąć , że  za is tn ie - 
t o tro i 7 nr*„d * ° w eg °  d o m n ie m a n ia  śm ie rc i

• " nuie, celem uznania wymienio-
>. Zr ?m w łą, a zarazem ogłasza się

-z. ’ aZ0by. udzielono wiadomości o za­
b u lo n y m  radowi albo p, dr. Darmowi w Sta­

nisławowie, którego ustanaw ia się kuratorem  
i obrońcą węzła m ałżeńskiego. A udrija  Szyn­
daka wzywa się, aby staw ił się przed podpi­
sanym sądem lab w inny sposób dał znać o 
sobie. Po dniu 15 listopada 1921 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu z a nflarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stanisławów, 14 stycznia 1921, 3998

T. 358/20/3. Zarządzenie postępow ania 
celem udowodnienia śmierci Iwana Sirego 
Iwan Siry go«podarz w Sokołówce pow. Zło­
czów, wedle zaprzysiężonych zeznań nao­
cznych świadków Iw ana M elnyka i Iw ana 
Andruehowa, zachorował jako jeniec wojenny 
w obozie jeńców w Turkiestanie we wrze­
śniu 1915 na czerwonkę i w kilka dni pó­
źniej zmarł. Gdy wobec powyższego jest 
prawdopodobne, żo Iw an S n y  poniósł śmierć 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Pa- 
raskewji Lewko zam. Sirej postępowanie ce­
lem udowodnienia zaszłej śmierci zaginione­
go. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd lub kuratora p. dr. Hessla 
adwokata w Złoczowie, az do dnia 15 paź­
dziernika 1921 r. o zaginionym. Po upływie 
powyższego czasokresu i po przeprowadze­
niu i podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 24 listopada 1920. 3999

T 280/20/5. Franciszek Uj:bnn syn Ka­
zimierza i P e tru n e li, urodzony 1 październi­
ka 1878, w sierpniu 1914 w stąpił do wojska
1 od tego czasu słuch o nim  zaginął. Gdy 
wobec tego jest prawdopodobne, że osoba 
wymieniona poniosła śm ierć, zarządza się na 
wniosek Józefy Urbanowej postępowanie, fce- 
lem udowodnienia jej śm ierci i uznanie mat 
żeństwa tegoż z Józefą U rban za rozwiązane, 
a zarazem ogłasza się w ezw anie, ażeby do 
pół roku od ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej" albo sądowi albo p. dr. K rupińskiem u 
adwokatowi w P rzem yślu , którego ustana­
wia się kuratorem  i ODrońcą węzła m ałżeń­
skiego, udzielono wiadomości o zaginionym. 
Po upływie tego teim inu sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przem yśl, LI grudnia 1920. 3957

T 377/20/5. Odnośnie do wdrożonego 
tus. uchw ałą z 2 listopada 1920 T. S77 20/3 
postępowania celem tiz,nani» W łodzim iera  
Hawryluka syna Ołeksy w Zubrzeu za zmar­
łego ogłasza się,, że w miejsce adw. dr. Ada 
ma Borysiewicza, ustanowiono kuratorem  i 
obrońcą węzła m ałżeńskiego p. adw. dr. Ju ­
liusza Oleśnickiego w Stanisławowie.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 14 luiego 1921. 4212

T. 609/20. W drożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Wasyl Łom iański 
urodzony 8 lutego ib 8 i  zamieszkały w Prze- 
nicznikach Sp. Tysm ienica powołany w roku
1915 do wojska odszedł na front. Świadek 
Leon Łom iański zeznał, że opowiadali mu 
towarzysze broni, iż W asyl Łom iański w r.
1916 został ciężko ranny w brzuch i pozo­
stał na polu, lecz co się z nim  potem stało 
nie wie. Gdy zachodzi ustawowe domniema­
nie śmierci tego, wdraża się na prośbę M arji 
Łom iańskiej postępowanie, celem uznania za 
zmarłego zaginionego. W ydaje się ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratoruwi 
i obrońcy węzła m ałżeńskiego dr. Oleśnickie­
mu w Stanisław ow ie wiadomości o zaginio 
nym. W asyla Lom iańskiego wzywa się, aby 
przed podpisanym sądem jaw ił się lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu. Sąd tu 
tejszy na  ponowną prośbę po dniu 15 li 
stopada 1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stanisławów, 14 stycznia 1921. 3988

T. 633/20/3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. W asyl Bomany- 
szyn syn Iwana, urodzony 6 lipca 1889, za­
mieszkały w H ołyniu , powołany ogólną mo­
bilizacją w r. 1914 do wojska austrjackiego 
odszedł na front i od tego czasu nie ma od 
niego żadnych wiadomości. Gdy zatem przy­
jąć  należy, że zachodzi ustawowe domniema­
nie śmierci tegoż, przeto wdraża się na 
prośbę M arji Bom myszyn postępowania ce­
lem uznania za zmarłego zaginionego. W y­
daje się przeto ogólne wezwan.e, aby udzie­
lono sądowi lub kuratorow i Matijowi Jagieł- 
łowiczowi w Hołyniu wiadomości o zaginio­
nym. W asyla Bomanyszyna wzywa się, aby 
przed podpisanym  sądem jaw ił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 10 li­
stopada 1921 r. rozstrzygnie o uznania za 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV, 
Stanisławów, 24 stycznia 1921. 4206

T. 602/20 3, W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Iw au Kaczkan 
syn Stefana, urodzony 13 sierpnia 1874 r., 
zamieszkały w Zagwoździu, powulany ogólną 
mobilizacją do wojska austr., Odszedł na front 
Świadek Pańko Olejnik zeznał, że przebyw a­
jąc w niewoli iusyjski<\j razem z Iw anem  Ka- 
czkanem widział, jak w zimie 1915 rokio 
Iw an Kaczkan podczas podróży do lasu na 
robotę tak przem arzł, że z odiurożonemi 
członkami ciała, szczególnie twarzy, oddany 
został do szpitala w nieznanej mu miejsco­
wości gubernj) Saratowskiej. Gdy zatem przy­
jąć  należy, że zachodzi ustawowe dom nie­
manie śmierci tegoż, przeto na prośbę Anny 
Kaczkan wdraża się postępow anie, celem 
uznania za zmarłego zaginionego. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądo­
wi lub kuratorowi i obrońcy węzła m ałżeń­
skiego Iwanowi Cyperdiukowi w Zagwoździu 
wiadomości o zaginionym. Iw ana Kaczkana 
wzywa się, aby przed podpisanym  sądem sta­
w ił się, iub w inny sposób dał zuać o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu. 10 listopada 1921 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV
Stanisławów, 24 stycznia 1921. 4202

T. 41/21/4. Zarządzenie postępowania 
celem uznani? za zmarłego. Mikołaj Gru­
szecki Grzegorza, ur. 16 grudnia 1889 w Slo- 
bódce polnej, pow. Kołomyja, ożeniony 21 
maja 1912 z Hafją z Michaiczuków, odszedł 
w sierpniu 1914 z 36 p. obr. kraj. na wojnę. 
P isał żonie ostatn i raz 20 kw ietnia 1918 
z niewoli rosyjskiej następnie w stąpił dnia 
2S grudnia  1918 do wojska polrkiego i od 
tego czasu nie daje o sobie znaku życia. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego domniem ania śm ierci w myśl 
§ 24 L. 2 u. c. i § 1 ustawy z 3 i  m arca 
1918 Dz. p. p. N r. 128, zarządza się na 
wniosek E afji Gruszeckiej postępowanie ce­
lem uznnania wymienionej o»oby za zm arłą 
i ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym  sądowi albo ku­
ratorowi p. dr. Geibartowi adw. w Kołumyji. 
M ikołaia Gruszeckiego Grzegorza wzywa się, 
aby staw ił się przed podpisanym  sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
1 października 1921 jednakowoż nie wczesnej 
jak 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edy- 
ktu w Gazecie urzędowej, sąd na ponowny 
wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego 
i rożwiązauiu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 26 lutego 1921. 4154

T. 298 20/3. Franciszek Dziuba s Jan a  
i M arji a mąż Tekli z Danyłyszynów, urodź. 
29 lipca 1885 w Hołodówce zamieszkały 
w Babuchowie, powołany w r. 1914, do 
wojska austr. b ra ł udział w bitw ach na fron­
cie rosyjskim  a wedle zaprzysiężonych ze­
znań świadka. Jacka Bożyka poległ w bitwie 
koło Bołszowiec przy końcu sierpnia 1914 
o czem opowiadał Ołeksa Luciów. Wobec 
tego na prośbę jego żony wdraża się postę­
powanie ceiem uznania go za zmarłego 
a m ałżeństw a zawartego przezeń dnia 18 
m aja 1909 za rozwiązanie. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, ażeby najpóźniej do 6 
miesięcy odudnia ogłoszenia niniejszego edy- 
ktu w „Gazecie urzędowej" t. j. do dnia 1 
października 1921 udzielono sądowi lub dr. 
Goldschlagowl w Brzeżanach. którego u sta ­
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wia­
domości o zaginionym, którego równocześnie 
wzywa się, aby w powyższym czasokresie 
zgłosił się w sądzie lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie na wniosek ponowny 
o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu m ał­
żeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 9 marca 1921, 4150

T. IV. 75,20/8. W drożenie postępowa­
n ia  celem uzanania za zmarłego. Alojży By- 
gielski, szeregowiec 32 p. p. -rusz. 6 ausir. 
armji, ui w r. 1880 w Smęgorzowie, wkrótce 
po wybuchu wojny światowej i po wkrocze­
niu arnojł austr. na terytorjum  b Królestwa 
kongresowego w sierpniu 1914 zaginął 
a w szczególności jak  zeznali świadkowie 
Jan  Barabasz i M arcin Kogut a w czasie 
marszu w kierunku lw angrodu pozostał ze 
zmęczenia i w skutek bólu nóg w lesie nie 
mogąc dalej m aszerować i odtąd żadnej 
ó nim w iadom ość niema. Gdy zatem przy­
jąć  należy, że zachodzi ustawowe domniema­
nie z § 1 u. c. i § 1 ust. z 31 marca 1918 
Dz. p. p. N r. 128, przeto wdraża się na p ro ­
śbę Eleonory Bygielskiei postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. W ydaje się 
przeto ogólne wozwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi p. aaw. dr. Zygmuntowi 
Niem ierowskiem u, którego ustanaw ia się za* 
razem obrońcą węzła mmłżeńskiego wiadomo­
ści o powyż wymienionym. A lojzego Bygiel- 
skiego wzywa się, aby przed niżej w ym ie­
nionym sądem stawił się, lub w inny sposób

uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dniu 10 listopada 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów , 3 stycznia 1921 4004 1— 3

T 299/20/3. Budolfa Dzioba syn Jan  
i M arji a nsąż Kaśki z Skibaków, ur. 5 m arca 
.'889 w Babuchowie i Um zamieszkały, po­
w ołany w roku 1914 do wojska austr. b rał 
udział w bitw ach na froncie rosyjskim  a we 
dio zaprzysiężony cli zeznań świadka Teodora 
H rycyszyna poległ w październiku lub listo 
padzie 1914 r w linji bojowej pod Sambo­
rem. Wobec iego na prośbę jego iony  wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego a m ałżeństw a zawartego przezeń dnia 
3 maja 1914 za rozwiązane Wydaje się prze­
to ogólne wezwanie ażeby najpóźniej do 6 
miesięcy od dniu ogłoszenia niniejszego 
edyktu w „Gazecie urzędowej" t. j. do dnia
1 października 1921 udzielono sądow: lub 
p. adw. dr, M ilenowi w Brzeżanach w iado­
mości o zaginionym, ktorego równocześnie 
wzywa się, aby w powyższym czasokresie 
zgłosił się w sądzie lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozw ią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 9 m arca 1921. 4151

T. IV. 141/19/10. W drożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Antoni 
Gadziała z Mamowa, pow. Dąbrowa, powo­
łany  w czasie mobilizacj do służby wojsko­
wej przy 57 p. p. został w ysłany następnie 
w listopadzie 1916 r. na front włoski. We­
dle wiadomości podanych przez świadka L e­
ona M akucha, A ntoni Gadziała m iał zginąć 
podczas ofenzywy włoskiej pod Gorycją dnia
2 listopada 1916 r. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 ust. cyw. i § 1 ust z dnia 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p p. przeto wdraża się 
na prośbę Zofji Gadziała postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. W ydaje się prze­
to ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi 
lub kuratorowi p dr. Bronisławowi adwoka­
towi w Tarnowie wiadomości o powyż wy­
m ienionym. A ntoniego Gadziałę wzywa się, 
aby przeć niżej wymienionym sądem staw ił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 0 'lis topada  1921 rozstrzygnie c. uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 14 grudnia 1920. 4008 1— 3

T. 99/2. Ju ry  Furyk  syn Paw ła i Ma­
gdaleny z ChorostkowŁ, ur. 2 m aja l8 9 l  
w stąpił w sierpniu 1914 do czynnej służby 
wojskowej przy 95 pułku piechoty wojsua 
austr. i od tego czasu brak o m m  jak ich­
kolwiek wiadomości. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie, 
z ust. z 31 m arca 1918 N r. 128 dzup. przeto 
wdraża się na prośbę Zoiji Furyk  gosp. 
w Chorostkowie postępowanie celem uznania 
za zmarłego zaginionego W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
p dr Dawidowi Kohnowi adw. w Czortko­
wie, którego ustanaw ia się kuratorem  zagi­
nionego wiadomość' o powyż wymienionym. 
Ju rija  F uryka wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem staw ił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 listopada 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego. ,

Są okręgowy, Oddział V.
Czortków, 13 kw ietnia 1921. 4042 1— 2

T. V. 7 1 2 1 /3  W drożenie postępowania 
celem udowodnienia zaszłej śmierci. K ich a ł 
Sikora urodzony 20 listopada 1892 w Koszla- 
kach pow. Zbaraż, tamże przynależny i za­
mieszkały, był uczestnikiem wojny świato*. 
wej i .jako żołnierz 15 pp. b ra ł udział w bi­
twach i wedle zeznań świadków a towarzy­
szy broni W asyla W igiera, W asyla Koszpe- 
ruka w miesiącu maju lub z początkiem 
czerwca 1915 w bitw ie ofenzywnej pod Prze­
myślem raniony w piersi, padł na pobojowi­
sku. S.wiadek W asyl Koszperuk widział jego 
zwłoki. Gdy wedle powyższego jest prawdo­
podobne że M ichał Sikora poniósł śmierć, 
przeto na prośbę siestry  jego Taejanny Kry- 
sowatej wdraża się postępowanie, celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, apy w przeciągu 3 m iesię­
cy od dnia ogłoszenia tego wezwania, a naj­
później do dnia 31 lipca 1921 uwiadomiono 
sąd o zaginionym. Po upływie powyższego 
czasokresu i po podjęciu dowodów są£ roz­
strzygnie c dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 10 kw ietnia 1921. 4133

T. 6 21 3. W drożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. K arja  W ątrobą 
wuio?ła o uznanie jej męża M ichała W ątro­
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by za zmarłego i m ałżeństw a z nim  zawar­
tego za rozwiązane. Z zeznań wnioskodaw­
czym wynika, że M ichał W ątroba w rsłany  
został jako żołnierz 56 pp. w lecie 1918 na 
iro n t włoski, gdzie wedle przedłożonej »artki 
sekcji wywiadowszej k ra j.S tow . Czerwonego 
Krzyi» we Lwowie od 21 listopada 1918 r. 
zaginął i do aziś nie dał o sooi& żadnego 
znaku życia. N a podstawie ustawy z dnia 
81 marca 1918 r. Nr. 128 Dz. p. p., wdraża 
się postępowanie, celem uznania za zm arłe­
go M ichała W ątroby. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorow i p dr. Filipowi Finsterbuschow i 
w Samborze, wiadomości o powyż wymie­
nionym . Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po 
dniu 1 kw ietnia 1922 r. rozstrzygnie o uzna­
n iu  za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.
Sambor, 15 lutego 1921, 3969

T. 15/21/4. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. Kaśka z B ara­
niaków Dykij w niosła na wdrożenie postępo­
wania celem uznania jej męża M ikołaja Dy- 
kija za zmarłego. Z zeznań wnioskodawczym 
i św iadka Iw ana B ahrija  wynika, że Mikołaj 
Dykij jako żołnierz b. armii austr. walczył 
w jesieni 1914 roku w okolicy Miska, gdzie 
prawdopodobnie poległ, gdyż od tego czasu 
nie ma o nim  żadnej wiadomości. Ma pod­
stawie ustawy z dnia 81 m arca 1 9 l8  Dz. p. 
p. Nr. 128, wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego M ikołaja Dykija. W ydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. L ichtensteino- 
wi, adwokatowi w Podbużu, wiadomości o 
powyż wym ienionym  Sąd tut na ponowną 
prośbę po dniu 1 kw ietnia 1922 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział Y.
Sam bor, 16 lutego 1921. 3967

T. 40/21/8. Iren a  z Chamulaków Jagni- 
szczak, żona A ndrzeja z Olcbowiec, w roku 
1915 uciekła razem z cofającemi się wojska­
mi rosyjskiem i do Eosji. W jesieni 1915 r. 
p isała jedną kartkę do Marji Jagustczak  i od 
tego czasu wszelki ślad o niej zaginął. Sąd 
okręgowy w Sanoku wzywa każdego ktoby 
o życiu Ireny  Jaguszczak miał jakąkolwiek 
wiadomość, aby dał o tem znać sądowi lub 
kuratorowi nieobecnego dr. Slączce w przecią­
gu 1 roku od dnia ogłoszenia tego wezwa­

nia, t. j. najpóźniej do dnia 1 kw ietnia 1921. 
je zen  w tym  czasie sąd m e otrzym a żadnej wia­
domości o jej życiu, uzna ją na ponowny 
wniosek A ndrzeja Jagniszczaka za zm arłą, 
a jego małżeństwo z n ią za rozwiązane. Ku­
ratorem  nieobecnego i obrońcą węzła m ał­
żeńskiego mianuje sję adw okata dr. W ojciecha 
Slączkę

Sąd okręgowy, Oddział IY,
Sanok, 9 kw ietnia 1921. 4222

T. 286 20,9. Sąd okręgowy w Samborze 
odnośnie do ogłoszonego edyktu w urzędo­
wej Gazecie Lwowskiej" z dnia 15 m arca 
1921 N r. 60 ogłasza, że term in  edyktalny co
do uznania M acieja Kwolika za zm arłego,
upłynie z dniem  15 września 1921.

Sambor, 16 lutego 1921. 3971

T IV. 189 20 8. W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zm arłego. A ntoni Lech 
svn M ichała i A nny, urodzony w r. 1889 w 
Trzebunji pow M yślenice, żołnierz, podług 
pism a 56 pp. zaginął pod Pilicą w r. 1914 
i od tegu czasu nie ma o n im  wiadomości. 
Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi usta­
wowe domniemanie z § 24 L. 2 ust. cyw., 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Wi- 
k torji postępowanie, celem uznania za zm ar­
łego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadmości o powyż 
wymienionym. Antoniego Lecha wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem staw ił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę za 
pół roku od dnia wydrukowania ogłoszenia 
w Gazecie rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego.

Sąd okręgowy oddział IV .
Wadowice, 5 lutego 1921, 8256

T. IY. 12/21/2 W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Bąk 
syn S tanisław a i Agnieszki, urodzony w r. 
1875 w Lipowy pow. Żywiec, żołnierz 32 pp 
dał o 9obie ostatn ią wiadomość z frontu w ło­
skiego w październiku J 916 r. Gdy zatem 
przyjąć nałoży, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie z § 24 L. 2 ust. cyw., przeto 
wdraża się na prośbę jego żony A nny po­
stępowanie, celem uznania za zmarłego. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lub kuratorow i p. dr. Zim m er- 
spitzowi wiadomości o powyż wymienionym.

Józefa Bąka wz> wa się, aby przed niżej wy­
m ienionym sądem staw ił się, lub w inny 
sposób uwiadom ił o swem. życiu. Sąd tutejszy 
n a  ponowną prośbę po dniu 1 listopada 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. Ma pod­
staw ie ustaw y z dn. 16 lutego 1883 N r. 20 
ustanaw ia się p. adw. dr. Zim m erspitza w 
W adowicach obrońcą związkn małżeńskiego 
zawartego między Józefem i A nną Bąkami.

Sąd okręgowy Oddział IV.
W adowice, 11 lutego 1921 3257

T. IY ,30 21/2. Zarządzenie postępowa­
n ia  celem uznania za zmarłego. Ja n  Cze­
czotka urodzony 1 lipea 1886 w Słopnicach 
król. i tam  zamieszkały, przed 18 la ty  wyje­
chał do A m eryki i od tego czasu nie dał o 
sobie znaku życia. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe dom niem anie śmierci 
z § 24 u. c. w brzm ieniu § 1 ces. rozporz. 
z dnia 12 października 1914 L. 276 Dz. p. 
p., przeto wdrażasię na prośbę M arji Czeczo­
tka postępowanie, celem uznania za umarłego 
zaginionego. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi wiadomości o 
powyż wymienionym, a Jan a  Czeczotkę w*j- 
wa się, aby przed niżej w ym ienionym  sądem 
staw ił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po dniu 80 m arca 1922 r rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 8 lutego 1921. 4130

T. 68/20/5. Mikołaj Bodnar, syn Mi­
chała i M arji, ur. w Borszezowie, dnia 10 
listopapa 1887, żołnierz austr. bataljonu 
strzelców N r. 18, w czasie ogóinej mobili­
zacji w sierpniu 1914, został powołany do 
czynnej służby wojskowej, b ra ł udz.ał w b i­
twie pod Gródkiem i od tego czasu brak 
o uim  wszelkich wiadomości. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie z ustawy z 31 m arca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p. przeto wdraża się na prośbę 
A ntoniny Bodnar, gosp. w Borszezowie po­
stępowanie celem uznania M ikołaja Bodnara 
za zmarłego. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie. aby udzielono sądowi lub p. dr. Da­
widowi Kohnowi adwokatowi w Czortkowie, 
którego ustanaw ia się kuratorem  nieobecnego 
wiadomości o powyż wymienionym, M ikołaja 
Bodnara wzywa się, aby przed niżej wy­
m ienionym  sądem  staw ił się lub w inny

sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 15 września 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, O daział IV.
Czortków, 15 m arca 1921. 4038 2 —2

T. 25, 21,3 ,. A ntoni Kaczor syn Jana  
i Ju lji, urodź, w Borszezowie dnia 27 marca 
1884, żołnierz 57 pułku piechoty m iał zgi­
nąć w 1916 roku w bitwie nad Driną. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z ustaw y z dnia 31 m arca 
1918 Nr. 128 dzup. przeto wdraża się na 
prośbę H eleny Kaczor gosp. w Borszezowie 
postępowanie, celem uznania zaginionego za 
zmarłego. W iadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi lub p, dr. M ehtonowi Wi- 
drakowi adw. w Czortkowie, którego ustana­
wia się kuratorem  zaginionego. A ntoniego 
Kaczora syna Jan a  o ile przy życiu pozostaje 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
S(jdem staw ił się, lub w inny sposób uwia 
dom ił o swem życiu. Sąd tutejszy na  po­
nowną prośbę po dniu 1 października 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział IY.
Czortków, 2 m arca 1921. 4037 2 —2

T. IV. 55/20/4. Wdrożenie postępowa­
n ia  celem udowodnienia śm ierci Jan a  K a­
pituły. N a podstawie zaprzysiężonych zeznań 
świadków Eozalji Kapituła, Semena Eusm ika 
poświadczenia zwierzchności gm innej Św iąt­
kowa wielka z 20 kw ietnia 1920 r . należy 
przyjąć za udowodnione Jan  K apituła syn 
Teodora i Marji, urodzony w Swi ;towej 20 
listopada 1880, a w r. 1915 zabrany przez 
wojska rosyjskie, nie dał potem  o sobie ża­
dnej wiadomości i od tego czasu słuch o nim 
zaginął. Gdy wobec powyższego je s t praw - 
dopodoonem, że Jan  K apiiułka poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Eozalji K apituła wdraża się 
postępow anie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku- 
ra to ia  dr. M aksyiniljana Lipińskiego. aflw~ 
w Jaśle, aż do dnia 1 września 1921 o zagi­
nionym  Po upływie powyższego czasokresu 
i po pizeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło , 17 lutego 1921. 4119 2 —3
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G a b r |e l«  u l i c a  L e g io n ó w  L . 3 .

szlem i mm
BIELIZNY, BLUZEK i t. p.

„ m i Ł K M "
otworzył kantor przyjęć

w e Lw ow ie, C h o rążczy zn y  II a
Godziny przyjęć w dnie powszednie od 9 —1 
i 3 —7. W ykonuje zamówienia z w łasnych i do­
starczonych m ateriałów . H urtow nie, konsuray 
itp. ot zymują przy masowych zamówieniach 
stosowny opust. — Godni zaufania stali za­
stępcy poszukiwani na korzystnych w arun­
kach. — Ceny możliwie niskie, bo nie obli­

czone na paskarski zysk. 4245

Ointisła dr litandewski

Zgubę swoich dokumentów xgLv»ili w ży­
dowskim  komitecie ratunkowym a także i n na. 
następnjące osoby !

OOOOOODOOOOO 3 3 0 0 0 0
Farby, lakiery i pokosty

po leca  na jtan ie j

L. Hoszowski Ak»aŁ. ^ . "  * 
OOOOOCOOOOOOOG oooo

Froim Bader,
Perlą Sapoźnik, 
Basia Bader,
Sara Rad er,
Dwujia Saluuma,
Ita Sinków,
Sara Majster, 
•Jankel Rojtfarb. 
Ruohel Rojtfarb, 
Gitel Kossower, 
Mechla Ackerman, 
Gersz Koen 
Jankel Szmunis, 
Basia Rubinstein, 
Sura Liss
Ester Fleisobmann, 
Rosia Golzberg, 
Rysel Kramer, 
Sohraga Berisch, 
Biasławski Gersz, 
A lter Natanson, 
Srul Szklowski, 
E tia Goldis,
Moses Bre»sler, 
Zirla Bressler, 
Ciwja Awerbueh, 
Chana Awerbueh, 
Gersz Połoński,
Lea Tenzer,
Mojsze Diamand,

loko Roj s en,
Czarne Ozarnis,
Brna Seher,
Gersz Teiber,

! Leisei Kleiner,
Barueb Chaiatz,

; E ster Chaje Spiłzburg,
Liba Mindles,
Josef Citrin,
Rerz Szerman.
Szyja Krasnostawski,
Ryfka Rojs,
Ohairn Singer,
Srul Dołgow,
Salamon Golzberg,
Jakób Kramer,
Kadke Mordko,
Streicher Józef, 
le.ko Strój,
Aron Schmanowicz, 
Chmielnicki Isak i Familja, 

6 osób,
Jada Bressler,
Ohejwed Bressler, 
berisz Awerbuob,
Szłoima Awerbuob,
Brna Awerbueh,
Jenta Połońska,
Srul Kwar,
Reisel Diamand.

Frima Diamand,
Znalezione dokumenty należy złożyć w naszym biurze. 

„H IA S “  O F A M E R IC A  
A m ery k ań sk u  M isja  E m ig racy jn a  

Lwów, K opern ika 24.

»
TTgzczelnicnla (p a k u n k i ) I  
U  azbestowe, konopne, ba- 
wełniane impregnowane, ło jo -: 
wane, grafitowane ceny kon­
kurencyjne, — „Pilot“ Lwów, 
Batorego 4.

Ma sz y n a  parowa stojąca 
nowa 52 HP normal- 

nyoh okazyjnie do sprzedarra 
„Pilotu Lwów Batorego 4

"Doszukujemy do k u p n a :
A  majątków kolonja dzier­
żaw, ogrod w, fabryk, rezy­
dencji. Załatwiamy szybko i 
solidnie. Oferty osobiście lub 
listownie: Warszawa, Koszy­
kowa 17 m 14 B Starzyo.

N a j l e p s z e  N a j l e p s z e
P a s t y  do obuwia
M T n i e n i s z c z ą c e  a k ó p y
F r a n to l ,  M azn r, S k a u t, B ra ro , G u t ta l in ,  B o n -T o n  
po cenach umiarkowanych, poleca Skład nie* Społywcia  
Stanisławy ZlembiństkJej Lwów, ul Fredry 9.

LITEWSKIE GRZYBY
suszone

z n a k o m it e j  j a k o ś c i
poleca. 

S k ł a d n i c a  S p o ż y w c z a  
Stanisławy Zlembinskiej

Lwów, Fredry 9.

Kapujcie Polską Pożyczkę
l » x * e m j o n r c |  S

R A D A  Z A W I A D O W C Z A  SPÓŁKI AKCYJAEJ
N A F T  A “9 9

zaprasza pp. akcjonarjuszy na

Nadwyczajne Walne Zgromadzenie
kióre odbędzie się w dniu 7 maja 1021 o godz. 4-fej po 
południu w sali posiedzeń Banku Dyskontowego War­
szawski* go, Oddziul we Lwowie, pr/y ul 3-go Maja L. 14.

P r z e d m i o t  o b r a d :
Podwyższenie Akcyjnego kapitału Spółki z Mp. 33,000 000 

na Mp 38,000 000 przez wypuszczenie 25 000 sztuk nowych 
akcyj po Mp. 200 nom. w artości na łączną sumę Mp. 5,000.000 
nom wartości.

§ 16. Celem korzystania z praw a głosu, należy zlozyć swe 
akcje najpóźniej na 8 dni przed term inem W alnego Zgromadzenia 
w Kasie Spółki, w Banku dyskontowym warszawskim Oddział we 
Lwów e, w Akcyjnym Banku hipotecznym we Lwowie, w Banku 
dyskontowym warszawskim  w W arszawie

mmm
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Zarząd państwowej Żupy solnej w D elatynie odda w drodze publicznej 
rozprawy ofertowej budowy dachu konstrukcji drewnianej pokrytej dachówką, 
nad budynkiem  warzelnianym  w D elatynie o powierzchni około 4 3 0 0 8 licząc 
w rzucie poziomym

O f e r t y  o p i e w a ć  m o g ą :
1. na budowę kompletnego dachu t. j. robociznę wraz z m ater ja łem ,
2. na robociznę,
3. na dostawę materjałów,
4. ew entualn:e na samo krycie dachówką.
Bliższe postanowienia wnoszenia ofert, plany i t. d. oglądać można 

w wym ienionym  Zarządzie w godzinach urzędowych.
Oferty należycie ostemplowane, zapieczętowane z n ap isem : „Oferta na 

budowę dachu nad budynkiem  warzelni w Delatynie" wnosić należy do dnia 
18 maja b. r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu o godzinie U -tej. przed południem.
I n ż .  K r y u i e k i .

% Dnuarai Wt. Loiubkiefe we Lwowie, aj. Onraieckiego l i  poi zarządem Ji*ef< Ziembińskiego.
• ^  1 o m tto zsrp  feMOjiood


